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PRZEMOWA.

C 3 U w i e k ó w  niepamiętnych,  w y r z e c z o ­
ną ,  a c o d z i e n n e m  p o t w i e r d z a n ą  d o ś w i a d ­
c z e n i e m ,  p r ó ż u o b y ś m y  powtarza l i  p r a ­
w d ę ,  że czytanie i ro z m y śl a n ie ,  jest r ó ­
w n i e  i s to tn ym  w a r u n k i e m  życia lu d z i  u -  
m y s ł o w e g o , jak za ła twian ie  po t rz eb  i n a -  
t e r ja ln y c h ,  tudz ież  r u c h  i p raca  n i e o d -  
b i te  są d o  u t r z y m a n i a  z m y s ł o w e g o  bytu .  
P r a w d a  ta, z c a ły m  or sz aki em  miejsc  p o ­
s p o l i t y c h ,  o po ż y te c z n o śc i ,  ro sk o sz a c h  i 
•wpływie z a t r u d n i e ń  p iś m ie n n y c h ,  tak czę­
sto , w  p r o z i e ,  w i e r s z a c h  i u s t n e m  ro z ­
p r a w i a n i u ,  w y s tę p o w a ła  już i co dz ienn ie  
w y s tę p u je  na popis  publ iczny ,  i tak się 
p rz e z  to sa mo  stała p o w s z e d n i ą ,  iż s ł y ­
szenie  jej u s t a w ic z n e ,  l e d w o  n i e m a c h i -



V I

n a ln e ,  żadnych prawie nie obudzą w ra­
żeń. Aloli potrzeby życia um ysłow ego, 
rów nie  jak potrzeby c ia ła , dawać się czuć 
statecznie nie przestają, domagając się a -  
żeby je zaspakajano. U m y s ł  w praw iony  
tak w  poruszenie i czynność, ubiega się 
ciągle za p rzedm io tam i,  na k ló reby  w y­
w rzeć ją z d o ła ł ,  a to właśnie dając po­
czątek p iśm ienn ic tw u  i czytaniu  tw orzy , 
w  rozmaitych językach, tak uazwane li­
tera tury , k tó rych  mniejsze lub  większe 
bogactw'o i u d o sk o n a len ie ,  jest skazó -  
w ką, um ysłow ego, m ów iących niem i lu ­
dów , wykształcenia. P o  pisarzach i czy­
te ln ik ach ,  m iarkow ać m ożna o s topniu  
u p raw y  u m y s ło w e j ,  p e w n e j ,  jakiejkol­
w iek  danej społeczności.

Jak i  jest obecny stan literatury naszej, 
W rozmaitych odnogach  nauk  i um ieję­
tn o śc i ,  jaka jest liczba poświęcających 
się im ,  z obow iązków  s tan u ,  lub  przez 
sam o , w  tej albo też owej nauce u p o d o ­
b an ie ,  o só b ,  a z tąd ,  do  jakiego stopnia
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doszło  pomiędzy uam i ośw iecenie , m e 
m am y tu zam ysłu  rozważać: uad tern się- 
ty lk o ,  W k ró tk o śc i ,  zastanowimy, czy
jest,  i jaki jest u  n as ,  p o p u la r n y , iż tak 
rz ek ę ,  gust do u m y s ło w y ch  zatrudnień, 
i czego m u  jeszcze nie dostaje , ażeby się 
nak ie ro w ał i zmierzał do ich  istotnego 

c e lu ?
Publiczność nasza, po miastach, w k la s -  

sie dosyć miernej nawet, w ielkie u p o d o ­
banie do teatralnych w idow isk  okazuje ; 
scena dobrym  sztuk w y b o rem  i o d p o w ia ­
dającym ich  w ystaw ieniem  za leco n a , za­
w sze miała wodzów dosta tek ; kobiety  i 
m ło d z ie ż ,  cokolw iek już oświecenia po­
siadająca, czytać lubią  poezje ,  rom anse i 
pow ieśc i;  ludzie w dojrzalszym w ieku  
czytają pospolicie gazety, i radzi o prze­
czytanych tam rzeczach rozprawiają- P rzed  
n iedaw nem i czasy jeszcze, w ychodz iło  
w' W i ln ie ,  sześcioro, czy też siedmioro, 
w spółcześnie p ra w ie ,  pism perjodycz- 
nych ,  z k tó ry ch  każde m iało , mniej w ię -
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cej,  dostateczną l iczbę czytelników. Z  tej 
przeto uwagi  wyświeca  się oczywiście , źe 
u m y s ło w e ,  pomiędzy nami  życie,  jest 
obudzone i obszernie się rozciąga: lecz 
przyznać po tr ze ba ,  i ż od niejakiego cza­
s u ,  m d ł y m  bardzo ,  ckl iwym i dziecin­
nej tylko lat dobie prz yzwoi tym ,  u t rzy­
muje  się pokarmem.

P o  zgasnieniu bow iem  jedynego ,  w o — 
statnich Jalacli,  per jo dyczn eg o , nauko ­
wego pisma w L i t w i e ,  jakiem b y ł  D z i e n ­

n i k  W i l e n s k t , oprocz  książek szkolnych,  
k tórych przeznaczenie jest różne od pism 
do  popu larnego  czytania służących,  w y ­
chod zą jedynie zpod prass tutejszych sa­
m e ty lko ,  różnej  wartości ,  wewnętrznej ,  
t łumaczenia ,  powieści i romansów.  W y ­
daw any  w  Stol icy P a ń s t w a ,  po polsku, 
T y g o d n i k  P e t e k s b u k s k i  i  B  AŁAMUT, 

przez dowcipne i satyryczne krytyki  oby­
czajów,  tudzież przez ośw iecone ,  trafne, 
g i u n t o w n e ,  lubo  niekiedy', zbyteczną su­
rowością ,  zrażające m ł o d y c h ,  p ł o d ó w
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p i ś m i e n n y c h  s ą d z e n ie ,  m o g ł y b y  i s totniej ­
s z e g o ,  za i s te ,  r o z u m o w i  dos t a r czyć  p o ­
s i łku  , ale na nieszczęście tak tu m a ł o  są 
u p o w s z e c h n i o n e  i tak z rzadką  czytane,  
ze pisa rze n a w e t  s a m i ,  o k t ó r y c h  ta m  
b y w a  s ą d z e n i e ,  l e d w o  się z powieśc i  
lu dzki e j  d o w i a d u j ą ,  iź i c h  p i sm a  ro z ­
w a ż a n o ,  i to pospol ic ie  w t e n c z a s ,  k i e d y  
się czegoś p rz y k re g o  d o w i e d z i e ć  w y p a ­
dnie .

C a łe  za t em  p ow szechn ie j sze  u nas czy­
t e l n i c t w o ,  og ran icza  się z a t r u d n i e n i e m  
c i e k a w o ś c i ,  zajęciem o b r a z a m i , 1 n ie k iedy  
p i ę k n e m i ,  i m a g i n a c j i , lu b  leź o b u d z a -  
n i e m  n a m i ę t n y c h  p o ru s z e ń .  Cie kawoś ć  
m o ż e  b y d z  u w ażana  za ua jp ie rw sz y i  g ł ó ­
w n y  bo d z ie c  po t r zeb  u m y s ł o w y c h ,  lecz 
p o d d a n a  jej pastwa  nie zaspakaja ich b y ­
n a j m n i e j :  dąży ona b o w i e m  dp  poznan ia  
t e g o ,  o cze'm jeszcze zgoła n ie  w ie ,  jcśt 
zale'in ś l e p a ,  czę s tok ro ć  w ię c  o s zu k iw a  i 
p r o w a d z i  d o  b ł ę d u .  O b r a z y  imaginacj i ,  
lu b  o się g r u n t u j ą  na s t ow arz yszeni u  z sobą
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pr zedm io tó w  i w y o b ra żeń ,  już zkądioąd 
zna jomych ,  nie mając atoli w'zoru ca łko­
wi tego w  naturze rzeczy, dalekiemi  bar­
dzo są od prawdy.  JNierówuie więcej je­
szcze odstępują od niej żywe uniesienia 
nam ię tności ,  a ślepa im powolność na 
n ieskończone uchybien ia ,  szwanki  i nie— 
bezpieczeństwra narazić jest zdo lna;  za­
mias t bowiem  oświecania umysłów' ,  żeną 
je na n iepewne rozdroża ,  i w  matnią  ro­
z u m o w y c h  wraz z moralnemi  ob łąkań 
wikłają.

K a żd y  cz łowiek,  mniej  więcej ,  n a t u ­
ra lnego ot rzymał  usposobienia ,  do  zaj­
m owan ia  się t e in ,  co jest c iekawe,  do 
przypatrywania się, z upo doban iem  obra­
zom p ię k n y m ,  tudzież do namiętnych u-  
czuć:  rzeczy t e ,  w pew nym  względzie,  
obcemi  nie są saipej nawet  grubej  nie— 
wiadomośei  i pros tac twu ,  chociaż się im 
W' sposób nied okładny  i  nieoznaczony 
wystawują;  mogą się a lbowiem w  ty­
siącznych zm ienny ch postaciach obja-
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•wiać, a znajdując wstęp sw obodny  do 
duszy, przez wszystkie zmysły najzyw - 
szemi uczuciam i ją przen iknąć; a przy 
znajom ym  w pływ ie  wyobrażeń  i pojęć na 
k ierunek  i dążenie w o l i ,  pociągnąć ją za 
sobą. Jakiż więc z tego wszystkiego w y­
niknąć może dla pojedynczych osób i dla 
całego tow arzystw a poży tek? C złow iek 
po  doznaniu  pod o b n y ch  w ra ż e ń ,  ani 
świadom szym  rzeczy, ani rozsądniejszym, 
ani się lepszym  nie staje: szczęśliwy, je­
żeli po  n ic h ,  p rzeciw ne skutki nie w y­
nikną! Lecz kiedy przy za trudnieniach 
i czynuos’ci u m y s ł u , wszystkie jego w ła ­
dze zarów no są w  r u c h u , i zgodnie 
w  doskonaleniu  się postępu ją , ta ich  ró ­
w now aga tylko do istotnego ce lu ,  w y­
tkniętego przez ro zu m  i doświadczenie, 
pracom  u m y s ło w y m , doprow adzić  jest 
zdolna. R oskosze, k tórych  jjest z'rzódłem 
uczucie  p iękności,  tudzież niespodzia­
n y ch  i żyw ych poruszeń se rc a , uprzy­
jemniają zwykle w iek  m łodzieńczy  u rny -
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s i u ,  ale pozuani e  i stoty i p r a w d y  w  rze­
czach  do j rza łośc i  jego d o k o n y w a .  Z  w y ­
m i e n i o n y c h  d o t ą d  p r z e d m i o t ó w  p o w s z e ­
c h n e g o  u nas c z y t e l n i c t w a , w id z im y ,  że 
m u  b a r d z o  s c h o d z i  na t e ' m , ażeby przy 
z a t r u d n i e n i u  c iekawośc i  imaginacj i  w ra z  
z ż yw szem i  serca p o r u s z e n i a m i ,  b y ło  n a -  
u c z a j ą c e m , i d o  poznan ia  g r u n t u  rze te l ­
nośc i  i p r a w d y  -w r zeczac h  d o p r o w a ­
dzało*, bez czego wszakże  p i ś m ie nn ic tw o  
i  czytanie  na ba rd zo  się m a ł o  przydadzą .

U c z u c i e  m i ł e ,  jakie się j e d n o c z y  z d o ­
c h o d z e n i e m ,  ro z w a ż a n ie m  i p o z u a w a -  
n i e m  p r a w d y ,  nie  ty lko  zajmuje nasz ro­
z u m , ale przenika  i n ap e łn ia  duszę,  n a ­
bawia jąc  ją roskos zy  usp o k o je n ia  i p e ­
wnośc i .  P r a w d a ,  że się to  uczuc ie  roz­
wi ja  i w z m a g a  p o w o l n i e ,  p rzy  p ilnie j­
szej rozwadze  przedmi otó w'  i g łębsze in  a 
pracow i ls ze in  o n i ch  r o z m y ś l a n i u , i dla 
tego  m ni e j  p o u f a ł e ,  mn ie j  z r o z u m i a n e  i 
t r u d n ie j sz e  jest do  p o j ę c i a ; ależ za to 
wr n i m się jedynie  zawiera ją  s kut k i  rz e -
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tein ego oświecenia; k o r ę  czyniąc czło­
wieka rozsądnym , sprawiedliwym i do­
brym wprowadza go do przybytków bło­
gich doskonałego pokoju,, przy uciszeniu 
t łum nych i drażliwych namiętności, przy 
wyzuciu się z przesądów i uprzedzeń; do 
przybytków m ów ię, nigdy niezachmu­
rzonej pogody, które jak powiada poeta:

Sem per innubilus aether in teg it,
E t  Large dijfuso lumine riclet.

Przeświadczeni mocno u siebie o tej 
prawdzie, a pragnąc, według naszej prze— 
możności, przyłożyć s ię , o ile od nas 
będzie zalezało, do upowszechnienia po­
między współziomkami naszymi, zdro­
wych myśli, gruntownych pozuań, doj­
rzałych, dobrze zgłębionych i rzetelnych 
sądów, w rzeczach naukowych, powsze­
chniejszy interes Wzbudzających, przedsię­
wzięliśmy ogłaszać je w zbiorze niniej­
szym, któremu tytuł p/wizerunków i Roz­
trząsali N aukow ych , nadaliśmy dla lego,
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że pod  n im  -wielka rozmaitość p rzedm io ­
tó w  ogarnąć się dozwala. P om im o to 
wszakże zb ioru  tego nie zamierzamy so­
bie uczynić encyk lopedycznym : a ch o ­
ciaż to pragniem y naw rócić  um ysły  na 
drogę poznań rze te lnych ,  na przekona­
n iu  ro zu m u  i s’cislej krytyce u g ru n to w a­
n y c h ,  dalecy wszakże jestesmy od  na­
pełniania  go badaniam i osch łem i i po— 
zbawionemu wszelkich pow abów , aryt­
metycznemu ocenieniem  rzeczy. Zajm ie 
w  n iem  miejsce to ty lko ,  co zwiastując 
by t  swój rzetelny p rzekonan iu ,  zaleca się 
życ iem , z d ro w iem ,  czerstw'0scią i n ado­
bną  u rodą .  S ło w e m ,  przedm ioty  oświe­
cające ro zu m  przybrane w  pow aby stylu 
i sztuką pisania za leco n e , składać będą 
W izeru n k i i R oztrząsan ia  Naukow e. 
Znajdz ie  tu  czytelnik obrazy ogólnych 
charak terów  i s tanu obecnego literatury, 
rozm aitych  n arodów , żywoty s ław nych 
pisarzów, artystów i w  rozlicznych za­
w o d ach  życia towarzyskiego n iepospo li-
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tych lu d z i, rozbiory i krytyczne oszaco­
wanie dziel najwięcej wziętosci mają­
cych , wiadomości o wynalazkach, od­
kryciach i przedsięwzięciach do wzrostu 
cywilizacji dążących i t. p. Przedmioty, 
w  skład zbioru niniejszego wchodzące, 
będą po większej części przekładami 
z najlepszych w krytyce literackiej, tu ­
dzież innych naukowych gałęziach pi­
sarzowi chociaż się nie zaniedba o umie­
szczaniu w  n im , krótkich przynajmniej 
wiadomości, o pomnażających się lite­
ratury naszej bogactwach. Słowem sta­
rać się będziemy zbiór ten uczynić skła­
dem wiadomości i malerjałów nauko­
w ych , takim, do któregoby się w  po­
trzebie odwołać można było, czyli książ­
ką , nie przez stracone tylko chwile czy­
tania, lecz zawsze przydatną.
. ^ o m ik  każdy stanowić będzie zupełną 
i oddzielną od innych całość: liczba ich 
Wyjsdz następnie mogących, ani czas ko- 
ejnegopo sobie ukazywania się, nie są za-
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m ierzone. Jeżeli u d a  nam  sięi trafić do  
sm aku czytającej Publiczności i przynieść 
jakąkolw iek dla powszechnej oświaty k o ­
rzyść , (chociaż rz e te ln ie , tego zarozu- 
m ie n ia ,  bez przywdziewania maski fa ł­
szywej sk ro m n o śc i , wcale nie mamy,) 
s taraniem nasze'm będzie  pracow ać na 
zbliżenie się do tego celu , jak najwięcej 
i jak najusiln ie j5 a to się stanie jedyną 
■wewmętrzną serca pociechą i jedyne'm 
t ru d ó w  naszych w ynagrodzeniem.



O W S P Ó Ł C Z E S N E J  L I T E R A T U R Z E  
F R A N CUZK.IEJ (*).

U d trzech  lat p rzesz ło , stan literatury
francuzkiej, do rzeczy bardzo zasługujących  
na uwagę należy. W sz y sc y  znakom ici pisa­
rze lego kraju przystają jednozgodnie na za­
m ęt w wyobrażeniach i na śm ieszne dzi-

( ) K rytyka, której się tu kładzie tłumaczenie z p i- 
sina perjodyczuego angielskiego [E dinburghR e­
view ), odznaczająca się wysokiemi pojęciami fi- 
lozoficznemi, tudzie i znajomością głęboką stanu 
moralnego F ran cy i, może się za zbyt surową •
niektórym naszym czytelnikom wydawać. A lu ­
b o , nam samym nawet wydała się ona niekiedy 
niesprawiedliwą; nie poczytywaliśmy wszelakoż 
za potrzebną złagadzać jej oslrosć, i osłabiać 
surowosc: dobrze jest znać zdanie, jakie o 
dziełach będących we wziętos'ci pomiędzy na- 

HPizeruńki. N. i .  * i



wactwo stylu, które część większą nowych 
płodów znieważają. Zgadzają się również na 
okrycie sromotą płochego egoizmu ze spro­
śnym cynizmem, których te dzieła tak smu­
tne przykłady wystawują. Jest to zgodne o- 
głoszenie klątwy przeciwko temu brakowi za­
sad i przekonania, w rzeczach, które do re- 
ligii, moralności, gustu i sumnienia należą. 
M ówią, ze się geniusz ludu psuje; żen ić  nie 
masz głębokiego, nic rzetelnego i uczutego 
dostatecznie: ale to jest dziwniejsza, że ci

m i, m ają cudzoziemcy, których punkt widzenia 
sprzyja niewątpliwie bezstronności sądu 5 zacho­
waliśmy przeto w  zupełnej surowości oskarżenia 
j zarzuty, które pisarzom naszym krytyk ed jm - 
burgski zadaje. Przestaliśmy tylko na sprosto­
waniu niektórych uchybień m aterjalnych , łatwo 
zasługujących na przebaczenie, w  tern, kto nie 
widział zblizka teraźniejszej naszej literatury. I  
tak , przypisuje on jednej i tejże samej osobie 
romanse tak znakom ite, pisane w  towarzystwie 
przez P P .B rucker’a, L eona  G ozlan’a  i M assona; 
rów nie, jak nie zna prawdziwego nazwiska i płci 
P. S a n d  a, pisarza pseudónim a, co jest każdemu 
wiadomo; jak przyznaje Pa n i Girardin, jeden z ro -
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ludzie, którzy się rozw odzą tak głośno nad 
tą  teo rją , którzy  znajdują najw ym ow niejsze 
słow a, ta m , gdzie cliodzi o wystawienie na 
wzgardę stanu F rancyi um ysłow ego, sam i! 
rzeczywiście kopią przepaść, zarazają jadem  
ranę i przydają now ych nasion do skalenia, 
na jakie się zalą. Rom anse po rom ansach, 
d ram ata  po dram atach , pom nażają bardziej 
jeszcze pierwiastki niesforności i zamięszania 
w zdaniach , k tó rym  naród ten na łu p  w y­
dany  został. Zawsze sceny wszeteczne i sro­
gie, zawsze w yrazy albo wściekłością albo 
w yuzdaną rozpustą oddychające: nic pocie-

mausów Pani Zofii G ay; jak umieszcza w  pocz­
cie pisarzów fantastycznych P. F . Szala {P/l. Char­
les) , który się nigdy o sławę w tym rodzaju nie 
ub iegał; jak wymienia dram at P . de R aym ond  
W  liczbie sztuk, za żywota nieszczęśliwego E s -  
cousse granych. Powinniśm y byli naprawić te 
om yłki m aterjalue, lekkie z siebie sam ych; lecz 
za obowiązek poczytaliśmy sobie, nic nie doda­
wać do sądów aristarcha szkockiego i nic z nich 
nie ujm ow ać: albowiem nie własne tu  nasze 
zdanie objawić mieliśmy w  zamiarze. R ev. brit.

1*
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szającego serce, nic kojarzącego związki społe­
czne: ani jednego dzieła prawdziwie moralne­
go, które by dążyło do ugruntowania na jej nie­
wzruszonej podstawie,tej wiary chrześciańskiej, 
do której wszakże odnoszą się wszystkie zwy­
czaje, wszystkie uczucia i wszystkie obyczaje 
nowoczesne, i która tyle rewolueyj przeżyła.

Zapatrując się na taką literaturę sąsiadów 
naszych , jaką ją od czasu pewnego uczynili, 
rzek łbyś ,  że geniusz pogmatwania i zamętu, 
jest jedynym bogiem, którego przypuszczają 
i jedyną m uzą , której święcą ofiary. R oz­
bierając ją zblizka, zdajesz się bydź pochy­
lonym  nad przepaścią, w której się przewra­
cają i walczą z sobą wszystkie niesforności, 
wszystkie przeciwieństwa; jest to studnia bez­
denna, podobna do Danta obwodów. Z  któ­
rej wychodzą społem , rozm aite ję z y k i,  w y­
razy  pokorne, j ę l i  boleści, ryk zajadłości, g ło -  
sy grzm iące na przem iany ze s łabem i, o- 
raz przedłużone klaskanie w  ręce:

D iverse lin g u e , o rrib ile  favelle,

G em iti cli d o lo re , accen ti d 'ira,

V oci alte e lioclie e suon di m an con elle !



P o n a d  tą przepaścią unoszą  się bez p rze­
stanku  postaci dziwaczne i k rw a w e ;  kilku 
sa ty ró w  b ez w s ty d n y c h ;  czasami an io ł  z roz -  
czochranem i w ło sa m i,  z posępnym  uśmie­
ch e m : ale nic nie zw iastuje p o rz ą d k u ,  p o ­
ko ju  i w ielkości,  k tó ry rnby  miejsca te wi­
dziadła oburza jące  i cudackie i to chaos fan­
tas tyczne ,  w kró tce  ustąpić miały.

N a  szczęście wątpić się nie g o d z i ,  ażeby 
len stan nieszczęśliwy n ie  b y ł  jedyn ie  sta­
nem  przejścia. D zis ia j ,  w sobie samej ty lko  
uważana literatura f ra n c u z k a , bardzo  się n ę ­
d zn ą  i n ikczem ną w ydaje :  z b y w a  jej raz em  
na tej dosto jności,  na  tej wielkości, na tym  
u ro d z a ju ,  k tóre  do epok  n iezachw ianej wia­
r y ,  lub do tej potęgi niszczącej,  cechy  re ­

w o lu cy jn y ch  czasów, należą.
L i te ra tu ra  wieku ośmnastego jeden ty lko 

w yłącznie cel m ia ła :  a ty m  było  n iszczenie ; 
ale jakże była p rzew ażną ,  jak  po tężną!  jak  
przeświadczoną! W i e r z y ł a  ona  w dzielność 
energii ludzk ie j , i w m ożność doskonalenia 
się p rzy rodzen ia  naszego. R zuca jąc  klątwę 
o tw iera ła  w raz  w przysz łośc i  św ia tu  widok
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chw ały połączonej z potęgą. Jedną ręką ni­
w eczyła ona pow agę wieków, a drugą otwie- 
i-ała księgę tego nowoczesnego objaw ienia, tej 
apokalipsy filozoficznej, k tóra  wszystkich lu­
dzi szczęśliwym i, wszystkie praw a m ądrem i, 
w szystkie narody kwitnącemi uczynić miała. 
T a rg a ła  ona dawne wręzły ustanowień towa­
rzy sk ich ; lecz dążyła do ich odnowienia i u -  
czynienia piękniejszemi, mocniejszemi i trw a l­
szemu W o lte ro w ie , Helwecyusze i D ideroty, 
wiedzieli o tern czego chcą, bardzo dostate­
cznie: było to dla nich uszczęśliwieniem i 
roskoszą, kiedy m ury  starej budow y, na o- 
koło  n ich , pękały i ru n ę ły ; kiedy bożyszcza 
i trony , świątynie i wieże feudalne, powałem  
okryw ały  ziem ię, padając pod ich m łotem  
potężnym . Ci ludzie pełni byli ży c ia : po­
tom ność na nich jak  na olbrzym ów  zapa­
tryw ać się będzie. Pom agali oni sobie i za­
chęcali się nawzajem  do wspólnego dzieła. 
E u ro p a  drżała na każdą wieść o zwalisku, 
świadczącśm  ich p o tęg ę : byli to w ielcy-kapłani 
nowej ery , apostołowie poświęceni i fanatyczni 
zniszczenia, k tóre  się niezbędnem  stało.



Z  ląd w idzimy, ja k  zgodna jest całość w ich 
usiłow aniach!  ile w y m o w y ,  ile do w c ip u ,  ile 
potęgi um ysłow e j  w ich uniesieniach! Ja k a  
żyzność  im oginacy i,  jaka zg o d a ,  pełna m a ­
jestatu i śmiałości!  Czy tać  ich  będą później, 

n ie  p rzypuszcza jąc  p ra w d y  w szystk ich  ich 
pew ników , i nie wierząc we wszystkie ich  
dowody. P o tęp ią  ich gw ałtow ność ,  ich i ro ­
niczną i c ie rpką  po lem ikę ,  ich  deklamacje, 
k ló re  się dla A u a c h a rsy só w  Kloców  (C/oożs) 
i Roberspierów , s ta ły  g łow niam i w o jn y  d o ­
m o w e j :  ale ich m ęztw o i zdolności po tężne  
uwielbiać będą.

Jeżeli zap ro b u jem y  p o rów nać  do nich p i-  
sarzów  dzisiaj w  m odzie we F ra n cy i  b ędą­
c y c h ,  ostatni ci w ydadzą  się bardzo  m a ły ­
m i ,  pos tępu jącym i na  oślep , bardzo  fa łszy­
w y m i ,  bez żadnego p lanu  i ce lu ,  n a z b y t  j a ­
łow ym i co do w yobrażeń ,  obfitymi aż nadto 
w  śmieszne w yrazów  wezbrania. A lbow iem  
czas nudów , zg rzybia łego  wyniszczenia i r o -  
spaczy  nastał. Doświadczenie, straszliwy d o -  
radzca,  oziębiło zapa ł  en luzyastów . Im  z wię- 
kszem zaślepieniem rzucono  się za  szalonem i



nadziejam i, tym  zrażenie nastałe po paro x y - 
zmie bardziej się gorzkiem  i głębokiem  oka­
zało. K ażdy o w szyslkiem  dzisiaj pow ąlpi- 
w a : żaden systemat nie znajduje szczerych 
zw olenników ; uznają wszyscy, iż gm ach da­
w ny zagrzebał się w g ruzach , i że się bu­
dowa żadna trw ała nie wzniosła na jego po­
piołach. Juz się zgoła w dobroć , potęgę i 
szlachetność rodu  ludzkiego nie ufa. O k ro ­
pne oddziaływ anie, klóre nie w ystarcza dla 
zwrócenia pojętności i duszy ludzkiej do da­
wnej w iary  zniw eczonej, ale z którego w y­
nika ta  nicość dziw aczna, ta literatura bez 
punktu  śrzodkow ego, bez praw dy, bez dziel­
ności w ew nętrznej, która m ogłaby się stać 
srom ótą n a rodu , gdyby wszystkie narody nie 
b y ły  zmuszone do kolejnego tej hańbie ule­
gania.

Zapuśćm y się w te otchłanie dążeń sprze­
cznych , w idoków obłędnych , zboczeń mniej 
lub więcej św ietnych i straconych talentów ; 
zaprobujm y przypatrzyć się bliżej literaturze 
francuzkiej: znajdziem y niekiedy, w tern po­
łożen iu , k tó re  się zrospaczonem  wydaje,



lepszej przyszłości obietnicę. Dzisiaj dwa 
mirty  ścierają się z sobą, dwie rzeki płynące 
w  kierunku przeciwnym, walczą z sobą na­
wzajem: z jednej strony filozofia malerjali- 
stów z 1760 ro k u ,  z drugiej zaś filozofia mo­
ralna i um ysłow a, k tó ra ,  od dawnego czasu 
pokonana, stracone miejsce odzyskać usiłuje. 

•W szystkie statki rzucone na wir utworzony 
ze starcia się z sobą dwóch tych rzek prze­
ciwnych, wylatują w górę iuderzająsię z gwał­
townością o siebie, a większa ich część prze­
znaczona na pochłonienie przez bezdenne od­
męty, skazana jest na wieczną przed oczyma 
potomności zagubę. Później się zapewnie za­
burzenie to u ko i '  rzeka powróci do swojego 
spokojnego biegu; brzegi szczęśliwsze i źy -  
zniejsze odkryją się oczom; ale aż do tej 
doby nic nie masz stałego, żadne trwałe ko ­
ry to  nie jest sporządzone; burzę tylko i wnilkę 
oglądamy.

Niechaj nikt nie utrzymuje, że dążenie du­
chow ne, o którem mówimy, jest urojeniem 
naszego um ysłu : znajdujemy je z każdej s tro­
n y ;  potrzeba wyznania religijnego znajduje



10

się w  g ranc ie  k ażd eg o ,  acz najdziwaczniej­
szego sy s tem a tu ,  które teraz pow ynajdow ano .  
T eo f i la n t ro p o w ie , m is tycy ,  swedenborgjanie , 
te m p la ry u sz e ,  sę -sym oniści ,  wszyscy uznają , 
że bezpieczeństwo społeczne nie m a innej za­
sady, a rezygnac ja  innej p o d p o ry ,  nad reli- 
giją. P o zw ó lm y  im jeszcze przez  czas nie­
ja k i ,  w ich tyg la  filozoficznym prze tap iać  
daw ne p rzep isy  chrześc iańs tw a; p ozw ó lm y  
im  puszczać te bańki m y d la n e ,  k tó re  m ie­
n iąc się p rzez  chwilę świetnemi tęczy  b a r ­
wam i,  pęka ją  nakoniec  i z p a rą  ulatują. K iedy  
te w szystk ie  dziecinne myśli ludzkiej u ro jen ia  
z re d u k u ją  się do n iedo jrżanych  a tom ów , kiedy 
człowiek nauczony  konw ulsyam i rew olucyi 
frąncuzkiej i odrętw iałością  m o ra ln ą  czasów, 
w  k tó rych  ży je m y ,  uzna, iż sam sobie nie w y ­
starcza ,  i źe jego dziwactwa nie są to bożyszcza ; 
u j rz y m ,  jak się to całe burzenie u k o i ,  a całe 
te  sz um ow iny  lite ra tu ry  frąncuzkiej znikną.

P isa rze ,  k tó rym i się teraz ta  literatura za­
sz czyca ,  a k tó ry c h  dzieła zadziwiać będą 
w nuków , pobudzając  ich  do uśm iechu ze 

w zga rdy ,  są  talentami drugiego  r z ę d u , k ló -



r y m  fatalny popęd  do s ław y ,  p rze z  re w o lu ­
cją l ipcow ą u a d a n y  został. O d  tej epoki 

r ze k łb y ś ,  iż wszystk ie tam y  zosta ły  ze rw a­
n e ,  p ie cz ęć 'S a lo m o n a  z g ru c h o ta n a ,  i sw o­
bodne  p rzebyw an ie  wszędzie wszeteczeństwu, 
n iem oralności i w yuzdan iu  zabezpieczone. A le  
n iechaj n ik t  nie m n ie m a ,  iż t r z y  dni i8 3 o  
r o k u ,  to  gw ałtow ne wybuchnien ie  sp ra w iły :  
należy  im  się ty lko z ły ch  żyw io łów  obudze­
n ie ,  k tó re  na  łon ie  spo łeczności ,  od daw nego 
czasu ,  w  uśpieniu zos taw ały .  P o d  res tau ra -  
cyą  zna jdu jem y też same zasady, albo raczej 

tenże sam b rak  z a sa d ,  tenże sam  g u s t ,  albo 
raczej niedostatek gustu. P o trzeba  to  sp ra ­
wiedliwie pow iedzieć ,  iż B urbonow ie  od i 8 i 5  
ro k u  n ic  ku polepszeniu  m o ra ln e m u  i to w a­
rzysk iem u  F ra n cy i  nie p rzy c zy n i l i ;  p rzez  lat 
szesnaście kusili się jedynie o u tw ierdzenie 

się na tronie, i nic więcej. N ie  w iem y azali 
im  podobna  by ło  oczyścić i odrodzić  n a n ó -  
wo ducha lu d u ,  k tó r y m  w ładać zostali po- 
W'olani; ale zapew ne nie przez podniesienie 
to czczego w ize runku  zgrzyb ia łych  f o r m , nie 

p rzez  naw erbow anie  w ojska  jezuitów  i k ap u -
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cyn ów, można było wrócić w części spręży­
stość i męzkość, poczciwość i wiarę tej tnas- 
sie, ponad którą więcej dziesięciu rewolucij, 
przez ćwierć wieku przeminęło. Pod pano­
waniem Karola X ,  dano pierwszeństwo hy- 
p o k ry z j i ; wychowanie dzieci nie przesiało 
bydż poruczane tejże samej śmiesznej ru ty ­
nie; nic nie zrobiono dla uzupełnienia tego 
wielkiego sojuszu moralności z oświeceniem, 
bez którego nie masz cnót narodowych. Prze­
ciwnie ludzie dobroduszni zaprawdę, lecz po­
grążeni w głębokiej niewiadomości tego wszy­
stkiego , co porusza i kieruje ludzi, i niezrę­
czni bezprzykładnie, pokusili się o wskrze­
szenie tychże samych nadużyć, tychże sza­
leństw, tychże zbytków, przeciwko którym, fi- 
lozofija ośmnastego wieku, potężną swoję ma­
czugę uzbroiła. Rozwiązanie tego jest wia­
dome.

L iteratura  za restauracji była czemś nie- 
zupełnetn, obłędnern i zawieszonym pomię­
dzy dwoma sprzecznemi mniemaniami; kilka 
doświadczeń znamienitszych, próbki 
dra mata P. M erim ee, zapowiedziały odmianę
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walną i całkowitą w guście publiczności oraz 
•w dążeniu umysłów. Po rewolucji lipcowej, 
miną otworzoną przez tych dwóch pisarzów, 
którzy nie szczędzili ani okropności ani zbro­
dni, wykopali głąbiej B a lza c , Sue i Jan in; 
od tejto nowej epoki zaczyna sią ich wzię- 
tość. W tenczas to zostały ogłoszone wszy­
stkie te zmory literackie, wszystkie biesiady 
rozpustne i srogie, które napełniają Spowiedź, 
Salam andrę  i Jaszczur; obrona morderstwa 
i wszeleczności znajduje sią tam na wszyst­
kich stronicach, i to jest prawie jedyny cel 
filozoficzny, którego można w tych dziełach 
dostrzedz. M erim ee  i V ite t  powściągani je­
szcze byli przez jakieś wyobrażenie sztuki, 
przez jakieś pewne i oznaczone zasady. Po 

1 trzech dniach wielkich zjawiła sią literatura 
chwilowa, przetwarzająca pilnie i głaszcząca 
haniebne dnia każdego namiętności, nosząca 
piątno widoczne swojego niedołęzlwa i oso­
bistego interesu, z duchem stronnictwa po­
łączonego, podżegająca wszystkie pomysły, 
urągająca sią wszystkim mniemaniom, mie­
szająca wszystkie style, upstrzona wszelkiemi
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barwami na oślep rozrzuconem i, zarywająca 
na ubiory i sposoby mówienia wszystkich 
wieków i wszystkich czasów, lubieżna jak 
A r e lin , sloiczua jak Z e n o n , biegająca bez 
przytomności i śmiejąca się jak w szaleństwie 
śmiechem rzetelnej rospaczy; zwiastująca sa­
ma swoję bezczelność i nicość, sw7ój szał i 
niezdolność, jęcząca nad swojemi występka­
mi bez żadnej w nich poprawy, i podwaja­
jąca takim sposobem miarę wzgardy, na którą 
zasługuje; smutna literatura, zdająca się mieć 
za hasło: niczego się nie spodziewać, w nic 
nie wierzyć, i niczego się nie obawiać.

Do czegóż przecie posłużą wszystkie te 
plony? co wyniknie z tego pożywnego soku 
tak szkodliwie zmarnowanego? oto , iż po­
tomność rzuci okiem zdumionem na to roz­
strojenie powszechne, którego w nich maluje 
się wizerunek. W  epoce, w której żyjemy, 
powiększa się przez to na nieszczęście za­
raza, wystawując na widok przykłady złego. 
Potrzeba widzieć mirjady autorów, z któ­
rych każdy obdarzony jest miernością ta­
lentu, zdolną do udawania talentu prawdzi-



wego i korzystający z tego zam ętu , żeby 
pochwycić sobie ułamek fortuny  i sławy, 
żeby łowić ry b y  wr wodzie mętnej, jeżeli mi 
się godzi użyć lego gminnego wyrażenia, 
troszkę sławy, troszkę pieniędzy. Drobiaz­
gowi szacliraje, frym arczący literaturą, któ­
rzy  się rozkrzewili niezmiernie od czasu, kiedy 
wszystkie zastawki zostały otwarte, od czasu, 
kiedy łaskawa publiczność przyjm ować za­
częła, nie przypatrując się zblizka, wszy­
stko, cokolwiek się pisać lub drukować ko­
muś upodobało. Są to ludzie, którzy' nie 
mając zalely szczerości i dobrej wiary, skwa­
pliwie zawsze chwytają się rzeczy mających 
wzięlość, puszczają się za niemi, wyczerpując i 
przywodząc do oslalniego kresu śmieszność 
i dziwactwo chwilowej zarozumiałości gminu. 
M ający dosyć łatwej przebiegłości, kiedy cho­
dzi o zostanie szkodliwymi, starają się tylko 
o to ,  ażeby które ze stronnictw, rozdzielają­
cych państwo, nająć ich raczyło ; a to kar­
miące ich rzemiosło przykłada się jeszcze do 
spodlenia literatury narodowej. Im się to na­
leżą sprzeczne rozpraw y dziennikarskie, ro -
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manse rozwiązłe i srogie, znieważające wy­
nalazek d ru k u ; pocliwały i krytyki usłużne 
lub też przedajne, które napełniają pisma pe- 
rjodyczne. W  jakimże innym czasie mo- 
żnaby widzieć było, ażeby człowiek z ima- 
ginacyą i talentem jak P. B a lza c , rzucił w o- 
czy społeczności, udającej skromność i wy- 
tworność ukształconą w obyczajach, całą 
książkę wszeteczenslw w stylu zdawniałym 
(les Contes drolatiques)? W  jakimże innym 
czasie ukazałby się naczelny swojej epoki 
pisarz dramatyczny, wybierający za przed­
miot dzieła haniebną Lukrecyą B org ia , która 
się czy to z miłości czy z przyjaźni, autor 
nic o Lem nie na mienia, przywiązuje do swo­
jego kazirodnego syna? Dosyć byłoby na 
odmalowanie stanu nieładu i anarchii moral­
nej w literaturze francuzkiej przypomnieć so­
bie samobójstwo nadzwyczajne, przez jakie 
zakończyli dwaj młodzieńcy^ Escousse i L e-  
b ras , którzy dla tego, że ich bardzo złe 
dramata przyjęte zostały mile, a od dzien­
nikarzy nie odebrały oczekiwanych pochwał, 
1‘azein się przez oczadzenie udusili.
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L iteratu ra  zrodzona pod tak  zgubnem i 
w pływ am i, składa się z dwóch stronnictw : 
jedno , którem u się w idzi, ze jest fantasty­
cznym ; drugie, które jak  pow iada, im a się 
rzeczyw istości, lecz ta ostatnia przez obu­
rzające k łam stw  swoich dziw actw a, do więk­
szej nas jeszcze aniżeli pierwsza w zgardy po­
budza.

Fantastyczna! Francy a fantastyczna! N ik ł­
by  tem u nie dał w iary na początku teraźniej­
szego w ieku; atoli dz isia j, kiedy obecność 
m ało wystawia pociechy, a przyszłość nie­
wiele nadziei, m ożna pojąć bez trudności ja ­
kim sposobem naród najdow cipniejszy, naj­
weselszy, najuszczypliwszy, dał się pomimo 
własnej woli wciągnąć do świata idealnego, 
k tó ry  jest swobodny od wszelkich przekazów 
bytu rzeczyw istego, rozległy i rów nie jak 
nieskończoność zajm ujący. O to  już od lat 
pięciu praw ie, jak  Francuzi powzięli upodo­
banie dziwaczne do Floffinanna i próbowali 
go naśladować, albo raczej powiedzmy, prze- 
drzyżniac. Ze wszystkich pisarzów Floffinann 
jest najm niej mogącym się naśladować. R o - 

Wizerunki. N. i. „
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dzaj jeg o , pod piórem  sam ego! autora jest 
niekiedy nieznośnym. K iedy m u się cokol­
wiek u d a , przypisać to powodzenie należy 
jego tem peram entow i, który  go uczynił spo­
sobnym  do odznaczenia się w ty m  sty lu , dla 
lego jedyn ie , i!  do niczego więcej zdalnym  
nie był.

U  Hoffm anna tem peram ent z przyrodze­
nia nerw ow y i drażliw y, przez nałóg pijań­
stwa i choroby chroniczne az do kresów szału 
przyw iedziony 5 uczucie wysokiej zdolności, 
z tyranej przez zbytki i zamienionej w nie- 
dołęzlw o; im aginacya chora ; pojętność na­
wiedzona przeczuciami i zdająca się widzieć 
szpony szatańskie u nóg łóżka , w ognisku 
kom ina, w najmniejszej przygodzie życia; 
m ózg napełniony widmami własnego utw oru, 
k tóre go drżeniem  przejm ow ały: takie b y ły  
pierwiastki gen juszu , oryginalnego zaiste, ale 
rów nie tak ie  nie naśladowczego jak oryginal­
nego. K om uzby on m ógł przekazać tę w iarę 
głęboką w świat niewidzialny, tę trw ogę, jaką 
w rażały m ary  poczęte w jego umyśle cho­
ry m i a wylęgłe w winiarni? H offm ann by ł



zjawiskiem fizycznem i moralnem: sam on 
jedynie był w stanie rozbierać i opisywać 
gorączkę umysłową, która go pożerała. Sam 
jedynie mógł znaleźć ogniwa niedostrze- 
zone, przywiązujące do życia rzeczywistego 
1e urojenia niezmierne. Kiedy mnóstwo pi- 
sarzów francuzkich mniemało, że udaje Hoff­
manna wynajdując postaci dziwaczne, uka­
zując nam małego djabełka konno na klamce 
u  bramy, węże i anioły z błękitnemi skrzy­
dłami unoszące się ponad płomieniem pą- 
czowym, naprozno pożyczali od obłąkanego 
Niemca materjałów jego teatru. Żeby pod­
chwycić jego geniusz, potrzeba było umie­
ścić się równie jak on pomiędzy pijaństwem 
szynkowni i zawrotem głowy szpitala warja- 
tów. Czytaliśmy więcej sta powieści fanta­
stycznych francuzkich, w których tumany i 
blask powietrzny sztuk fantastycznych z głu- 
powaloscią pracowitą przekopijowane zosta- 
ły ; prawdziwy elixier Hoffmanna, choćby 
on był elixierem djabła, do nikogo nigdy 
należeć nie będzie, i nazawsze tajemnicą dla 
niezręcznych naśladowców pozostanie. P rzy-
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najraniejże pisarze fantastyczni usiłują z m y ­

ślać, i źle lub dobrze  zmyślają. Jes t  to świat 
niewidzialny, którego otw iera ją  podwoje. J e ­
żeli ten świat ci się nie p o d o b a , jeżeli ich ró -  
szczka czarodziejska nie o d k ry w a  ci żadnego 
s k a rb u ,  oskarżać  ty lko możesz ich niezręcz­
ność :  ale oni ciebie nie oszukują. L ec z  cóż 
p o w iem y  o ty c h ,  k tó rzy  siebie przedają  za 

m a la rzpw  rzeczyw is tości ,  a  w k tó ry ch  pi­
sm ach  nic się rzetelnego nie z n a jd u je ,  ani 
je d n a  p ra w d a ,  ani jeden ch a rak te r  nie są 
wzięte z właściwego m ie jsca?  Ich au lorow ie 
rów n ie  dobrze m ogliby zos tać  pomieszczeni 
w  n iezm iernych  m oc a rs tw ac h  p rzestw oru , albo 
w  k ra inach  p rzedada tnow ych  p rzedpo topo ­
wego g lo b u ,  jak  w Chinach  albo M o n o m o -  
tapie. W y o b r a ź m y  tylko takie osoby, które 
n igdy  nie m o g ły  mieć b y tu ,  i k tóre doka­

zu ją  czynów, nie m a jących  naw e t  związku 
z c h a r a k le re m ,  jaki im  nadano. W s z y s tk o  
je s t  niezgodnością i niestosownością; logika 
cierpi z każdej s trony  : jeżeli bohafy rka  jest 

ch a rak te ru  słodkiego i cnotliw a, b londynka 
i b ia ła ,  jak m ów ią ci au to ro w ie ,  m ożna  bydź
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p e w n y m ,  że przed końcem pierwszego łom u 
•jakaś zb ro d n ia ,  z p ierw szym  jej cl) u raki erem  
niesforna, przypisana ji j zostanie;,  jeżeli m ęż­

czyzna jaki jest p o tw o re m ,  p rzy z n a ję  mu 
wielkie cnoty. P o p y c h a n y  ze wslrząśuieniem 
z jednego  do drugiego niepodobieństw a do 
w iary ,  z jednej do drugiej sp rze cz n o śc i , z j e ­
dnego do drugiego dziw actw a , czytelnik, któ­
rego  ciekawość jest z początku  podniecona, 
kończy  na roz ją trzen iu ;  a k iedy się ta d ra -  
żliwo.ść dalej przedłuża przez m nóstw o p o ­

trącali o d e b ra n y c h ,  staje się nudną  i zam ie­
nia się w niesmak. W id z ia łe m  skoczka na 

linie pociesznego , k tó rego  pierwsze w yw i­
nięcie się napełniło  mię z a d in n ie n ie m , k tó ­
rego  drugi podskok  już mię m o rd o w a ł ,  a 
trzeci sus jego niebezpieczny zm usił  n h ę  do 
opuszczenia miejsca.

Nie m ó w ię ,  ażeby u tych  pisarzów, r ó ­
wnie jak i u n aszy c h  d a w n y c h  au to rów , nie 
zna lazł  się od czasu do czasu p ro m y k  ja ­
sności,  wyrażenie św ietne, m yśl śm ia ła ,  rys  
pos trzegan ia ;  ale zaledwo g ra  ta b łyskaw icy  
mignie z o b ło k u ,  za raz  się ch m u ry  z a m y -

\
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kają, i znowu pogrążony jesteś w tumanie 
mglistym i krw awym , który ciebie otaczał. 
Zdawało im się, źe tym  sposobem odnowią li­
teraturę i dowiodą płodności swojego geniuszu; 
ale przeciwnie nic bardziej nie okazuje jałowo- 
sci i ubóztwa srzodków, jak ustawiczna po­
trzeba uciekania się do nadzwyczajności i prze­
rażenia. Ludzie obdarzeni prawdziwym ta­
lentem działają skutecznie za pomocą pier­
wiastków zwyczajnych: wynaleźć charakter 
człowieka, stworzyć łańcuch wypadków, któ- 
reby interesowały imaginacyą, zająć, nie czy­
niąc gwałtu rozum ow i, ciekawość, jest to ro ­
bota, która tak czasu i rozwagi jak i geni-> 
uszu wymaga. Ale szperać w ohydnych ta­
jemnicach wystawy, samobójczych i nagłą 
śmiercią zmarłych ludzi, trupów (la M o rg u e ), 
domu obłąkanych {la Salpetriere) , i placu 
tracenia osądzonych zbrodniarzy {la place cle 
Greve), jest to smutne i łatwe rzemiosło, 
które można odbywać bez trudności każde­
m u , ktoby tylko miał pióro śmiałe i nie- 
szkrupulatne.

Nie tak wszelakoż postępował sam nawet
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W olier ,  pisarz, któremu tytuł autora sza­
tańskiego właściwie przystoi. W  K andydzie  
nie kreśli on żadnej osoby, ani rzuca żadnego 
zdarzenia, na oślep. Jakozkolwiek uniesienie 
jego geniuszu jest uszczypliwe, wszystko atoli 
tak jest rozporządzone, iż się do głównego 
WTazenią przyczynia, wszystko posługuje do 
udowodnienia jednego pewnika i do utrzy­
mania jednego systematu. Jedna wprawdzie 
myśl bolesna panuje w całem dziele, i roz­
wija się energicznie wpośrzód imaginacyi i 
satyry .wyskoków. Obaczmyz przeciwnie jak 
teraz pisarze modni we Francy i starają się 
udowoduiać swoje systemata i popierać swoje 
teorje. „Chciałem tu ta j , powiada P. Janin, 
w swojej przemowie do Spow iedzi, okazać 
nieco przymusu moralnego w człowieku, któ­
ry czuje potrzebę religii, a nie znajduje jej 
w przybytku, albowiem nigdzie jej nie masz.“ 
T o co uderzyło au tora , co według jegoż 
własnego wyznania, starał się on wystawie, 
to jest właśnie punktem najwydatniejszym 
oblicza moralnego Fraucyi. Rzucie mu tylko 
wzrokiem naokoło siebie należało: każdy po-
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je d y ń cz y  cz łow iek ,  każda ro d z in a ,  byleby 
ty lko  bacznie je zw aża ł  i z pilnością wydał,  
w ystaw iłyby  n m  p rzy k ład y  lej c l ioroby, kló- 
r ą  opłakuje. O pow iadan ie  lak fantastyczne, 
jak  wszystkie djabelsLwa H o ffm a n n a ,  s łuży  
m u  za dow ód tego wniosku. A nato l ,  jego  bo- 

h a ty r ,  jest człowiekiem M ło d e j -F ra n c y i , m a ­
ją c y m  wąsy, kam izelkę zaszpiloną aż p o d  
sarnę b ro d ę ,  i bez b ie lizny; dławi w łasną 
sw oję żonę pierwszej nocy  po ślubie, z wielu 
pow odów , o k tó ry ch  się wnet dowiem y. N a ­
p r z ó d ,  tańcow ała  ona z roskoszą ;  po lem  za­
stanow ił  s ię ,  iż s ta rze jąc ,  m łoda  jego m a ł ­
ż o n k a ,  tak  będzie ok ry ta  zm arszczkam i i 
b r z y d k a ,  jak  ośmdziesiątletnia ochm istrzyni,  
k tó ra  nad nią miała  d o z ó r ;  nakoniec z a p o ­
m nia ła  o imieniu jego  chrzestnem  k ładąc  się 
d o łó ź k a ,  i zanad to ,  jak  m n ie m a łsp a ła .  W s z y -  
sLkie te pobudk i tak  w ażne ,  sk łania ją  naszego 
człowieka z dow cipem  i z d o b ry m  tonem do 
zos tania m o rd e rcą  m łodej dziewicy: wezbra­

nie sza leńs tw a,  po  k tórera  w ezbranie z g r y ­
zo t  następuje. A n a to l  chce się spow iadać i 
szuka godnego  k a p ła n a ,  k tó ry b y  go m ó g ł



25

ro zg rze szy ć :  jeden  jest  nazby t tłusty, d rug i 
zbytecznie c h u d y ;  len  nadto  w  m a te r jach  
re lig ijnych  obojętny, ów zbytecznie su ro w y  
i nie śmie dudź jem u  rozgrzeszenia. T uk  p rze ­
biega tuzin spow iedn ików ; m iędzy  innym i 
trafia na  x iędza h iszpańsk iego ,  którego zdy­
b a ł  sam na sam z p iękną osobą ,  i k tó r y  nie 
zdaw ał się bydź  sk ło n n y m  do uduszenia p ię­
knej dziew czyny. P o  długiej dopiero  odyssei 
A na to l  trafił przecież na  swego xiędza ; pocz­
ciwy k a p ła n ,  k tó ry  go pociesza ,  daje m u 
rozgrzeszenie i ledwie nieuleczonego o d p ra -  

wuje. P o  sześciomiesięcznem szaleństwie, nasz 
b o h a ly r  wyświęca się na d u ch o w n e g o ,  z o ­

staje także k a p ła n e m ,  odp raw u je  m szą ,  i tyle 
nab y w a  o ty ło śc i , - iż  go  właśni przyjacie le  nie 
poznają .

W s z y s tk o  to służy  za d o w ó d , iż nie masz 
religii we F rancyi.  O w o ż  w ypadki bardzo 
zgodne  z p r a w d ą ,  a które lak  przedziwnie 
społeczność teraźniejszą ch a rak te ry z u ją !  P o -  
dz iw u jm y  się cokolwiek logice a u to ra ,  k tó ry  
chcąc dow ieśdź, że nie masz religii pociesza­
jące j ,  ukazuje  n a m  p rz y  rozw iązan iu  czło-
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wieka religijnego i pocieszyciela. Niepodo­
bna jest znaleźć w jakiejbądź literaturze co­
kolwiek podobnego do urągowiska i dziwac­
twa tego zakończenia. P. Janin  słusznie po­
wiada w swojej przemowie, iż pisał bez planu 
i na chybił trafił; ale się niesprawiedliwie po­
równywa do Krebillona syna, malarza wieku 
bardzo niemoralnego, autora portretów obu­
rzających nas często, ale które przynajmniej 
do swoich oryginałów są podobne.

N a filozofii to więc, na celu, na planie, 
na pomyśle pierwotnym , zbywa wszystkim 
pisarzom francuzkim naszej epoki. Talent 
w szczegółach nie może nagrodzić tej nędznej 
niesforności, ani zastąpić miejsca tego cał­
kowitego uk ładu , z którego się lak wzgardli­
wie natrząsa. Ja n in  wydaje niekiedy przy­
m ioty  niepospolite; wiele blasku w stylu; epi­
zody świetne w uniesieniach; pewna złośliwa 
i otwarta pocieszność, która się miesza z miej­
scami najpaleiyczniejszemi i wyraźniej tako­
we odbija: nakoniec promienie jasne i prze­
nikające, które nie mając nigdy rozległego 
po jęc ia , nie ogarniając dzisiejszego towarzy-
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skiego stanu całkowitego ogółu, gruntują nie­
kiedy jego głębiny. Rzekłbyś, że to są bły­
skawice przytomności w omroku pijaństwa, 
które migają wpośrzód zamętu i cieniów po­
jęcia. Wprawdzie ,autor przez czas długi 
w prostocie i czystości zachować się nie li­
mie. Jest w nim wrodzony geniusz przy- 
sady, zgubny dla każdego wielkiego dzieła, a 
który wystawia sprzeczkę osobliwszą z roz­
działami prostotą ujmującą i natchnionym 
stylem oznaczonemi. Takiem jest opisanie 
statku wiejskiego w Spowiedzi. Historja o- 
fiar, które przewoźnik poświęca, ażeby dadź 
synowi swojemu wychowanie duchowne, na­
leży do najpiękniejszych karlek, które kie­
dykolwiek napisano.

Nie Lylko S pow iedź , ale wszystkie dzieła, 
które wydał P. J a n in , wydają imaginacyą 
gorącą i namiętną, zdanie i gust fałszywy, 
oraz niezdatność zupełną do układu i przy- 
wiedzenia do stanu dojrzałego wielkiej cało­
ści. Znajduje się tam głęboki ślad uchybie­
nia , przeciwko któremu samże autor z tak 
zapalczywą natarczywością powstaje, a tern
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jest,  niedostatek zasad w moralności, w po­
lityce, w religii i w literaturze. W id z im y  
w nim człowieka gotowego do pisania, za i 
naprzeciw wszelkim zagadnieniom, we wszy­
stkich, jakie tylko sobie wyobrazić można 
dziennikach, może nie z pobudek interesu, 
ale ponieważ nic prawdziwem, nic w oczach 
jego fałszywem nie jest. Pierwsze jeeo

* o

dzieło, Z  a t r a w i o n y  o s i e ł  i k o b i e t a  
ś c i ę t a  (/’A n e  m ort et la Femrne guillolinee), 
jest ohydną kupą,  tą mieszaniną krwi ,  cho­
roby i wszeteczeństwa, którą rzeźuik trzy ­
m any  w Bedlam (#) z przyczyny szaleństwa 
mógłby wymyślić. Po Spowiedzi, o klórej- 
śmy mówili, nastąpił B a rn a ve , zarys niedo­
kończony i niezupełny, lecz uderzający i  
siniały tej epoki, w której dawna monarchija 
i lud dawny rozstały się z sobą, żeby się potem 
nie spotkać z sobą więcej nigdy i nie po­
znać się nawzajem; tak się powinni byli od­
mienić, pierwsza w emigracji, drugi zaś 
w zwycięzkich podbojach. Co się zaś tycze

(*) D om  w arjatów  w  L ondynie .
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jego dwóch ostatnich płodów: P o w i e ś c i  
F a n t a s t y c z n e  i P o w i e ś c i  N o w e  (les 
Contes Fautastiques  i les Contes JSou- 
veaux) , nic o nich nie powiemy. Powieść 
pod tytułem jRozetta , ludziez Uwagi o K re- 
hillonie m łodszym , same tylko jedynie zdają 
się bydź godne wziętośei tego pisarza.

Gdybyśmy mieli w zamiarze szykować 
stosownie do ich zasług autorów francuz- 
k ich ,  zapewne P. Janin  nie z a j ą ł b y  pierw­
szego miejsca], ale raczej P. V ictor H u g o , 
pisarz dramatyczny oryginalny, liryk pierw­
szego rzędu i znakomiiy pisarz romansów. 
Imaginacya jego jest twórcza, natchnienie, 
górne i czyste; widz' wyraźnie cel, który 
sobie zamierzył i postępuje ku niemu 
krokiem stałym z dzielnością; umie roz­
ważać czas długi i wytrwale doprowadzać 
do dojrzałości przedmiot, o k tórym pisać 
zamyśla; nakoniec ta zdolność, którą posia­
dają jego współzawodnicy, zdolność mówię 
tworzenia malowideł dosadnych i barwienia 
ich w świetne kolory, wybitniej się jeszcze 
w dziełach jego niż w czyichkolwiek innych



wydaje. Na nieszczęście ten zalcis zepsucia 
i nieładu, który się daje postrzegać we wszy­
stkich książkach tegoczesnych, znajduje się 
takie w jego dziełach, i im dalej postępuje, 
tym się coraz bardziej choroba ta umysłowa 
pogorszać zdaje. Porównajmy jego pierwsze 
płody z ostatniemi. W  Bug-Jar galu  i w 7 h -  
nieIslandczylu , umysł przynajmniej, na sce­
nach słodkich i pocieszających spoczywa, tu­
dzież na pewnych cnotliwych charakterach, 
dających zapomnieć o nawale zgrozy i tylu 
okropności; widzieć przecie można, ze du­
sza autora jest czuła i obdarzona wyniosło­
ścią. Ale cóz zawiera w sobie Lukrecya Borgia  
i Ki ól się bawi? Jest to niesforna massa 
morderstw, kazirodztwa i rozpusty. Nie masz 
tam żadnego wzruszenia tchnącego ludzko­
ścią, lub wspaniałomyślnem uczuciem; zdaje 
się, ze wpływy zabójcze tej epoki, barometr 
moralny geniuszu jego zniżyły. W e  wszy­
stkich czasach wyłącznym błędem P. H ugo’na 
była pizesada; najlepsze dzieła jego noszą 
jej cechy na sobie; jak nasz M aturin , tak i 
on w swoim Hanie Islandczyhu użył, a na-
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wet nadużył okropności skandynawskiej. .Tego 
J3ug-Jargcd powieść wzięta z hislorji po­
wstania na Sę-Domingo . nie ma zgoła ża­
dnego podobieństwa do prawdy. Bohatyiem 
tu  jest m urzyn ,  gatunek Grandissoua, k lo iy  
się zapala miłością platoniczną ku niewieście 
białej i poświęca życie swoje dla szczęścia 
te j ,  którą kocha i jej małżonka. W ie le  się 
epizodów opowiadania lego* dzielnością pęzla 
odznacza; między innemi opisanie walki, jaką 
nad przepaścią Habibrach i D 'Auverney  sta­
czają z sobą. ha  ostatnia scena jest wysta­
wiona z tak drobiazgową energiją, iż czy­
telnik, który ściga wszystkie przemiany tej 
śmiertelnej bitwy, ledwo, az do fatalnej chwili, 
odetchnąć zdoła.

Jedyne dzieło doskonałe, które P. H ugo 
w y d a ł ,  ma za ty tu ł:  O s t a t n i  f e z i e n  s k a ­
z a n e g o  n a  s t r a c e n i e  {le Dernier Jour 
d'un Condamne). Nie jest to rom ans , ale 
rozbiór stanu duszy : aulopsia moralna i psy­
chologiczna, kronika myśli człowieka, spi­
sanie dostateczne jego uczuć w przeciągu 
czasu pomiędzy wyrokiem a stracenia chwilą-
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W ie m  ja ,  że od tej epoki P. Victor Hugo  
wmówi! w siebie, iż był założycielem nowej, 
nauki, chcącym znieść karę śmierci we F ran-  
cyi,  zmieniając prawodawstwo. Jest to jedna 
z tysiąca pretensyj, jedno z tysiąca przysa- 
dnych udawań, które pisarze francuzcy ro ­
zumieją się w obowiązku nadawać sobie za 
godła. Ale czemu się dziwić na przekorę 
wszelkim przysadom potrzeba, jest to dra­
m at wewnętrzny i metafizyczny, utworzony 
przez Pana H u g o ; serce człowieka w straszli­
wej dobie drobiazgowie i umiejętnie opisane; 
cała Iragedya wewnętrzna, którą nam autor 
objawia, nie używając żadnego przydatko­
wego śrzodka, nie mówiąc nawet nam za co 
bolialyr jego na śmierć skazany został.

Zdaje się, iż we wszystkich tegoczesnych 
płodach francuzkich, choroba wewnętrzna, 
w yrzut jadowity i niszczący musi koniecznie 
się ukryw ać, jak zgnilizna pewnych owo­
ców. Uchybieniem głównem tego dzieła, zkąd- 
inąd pełnego dzielności i talentu, jest wi­
nowajca, kLory się lak dobrze tłumaczy, , 
k tóry rozbiera siebie z taką filozofiją, który
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ma duszę tak słodką, umysł tak potężny, styl 
tak piękny i tęgi, zdaje się zupełnie do try ­
bunału kryminalnego nie należeć. Ktoz przy­
pomni sobie, ażeby widział kiedykolwiek na 
ławach dla oskarżonych, przed tym trybu­
nałem , wposrzód żandarmów i nikczemnych 
posługaczów praw a, człowieka, zdolnego na­
pisać choć jeden paragraf Pana H u g o , czło­
wieka mówię, obwinionego o morderstwo, prze­
konanego o zbrodnią, i niezasługującego na 
przemianę kary? Te zbrodnie gwałtowne zda­
rzają się niekiedy szlachetnym z przyrodze­
nia istotom , obłąkanym przez namiętność, 
lecz one są, jeżeli się godzi powiedzieć, anti- 
literackie, niezgodne z rozwagą filozoficzną 
i spokojnością pracy umysłowej. Młody H i­
szpan zamorduje swoję kochankę; ale nigdy 
ani Rousseau , ni też lord B yron , tegoby me 
uczynili: przestaną oni tylko na deklamowa­
niu; myśl u nich tak gwałtowna, działa nie 

' paraliżuje.
K o ś c i ó ł  B o g a - R o d z i c y  w P a r y ż u  

(JSotre Dame cle Paris), który był w wiel- 
kiem podziwieniu, zawiera w sobie rysy ge-

IV izeruriki. N. i .  3
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niuszu: piękne malowidło architektury śrze- 
dniego w ieku , wielki zgiełk ludzi i obycza­
jów, które n ibyto , jak powiadają, należeć 
miały do czasów daw nych , a rzeczywiście 
do żadnych nie należą. T u  również j a k ' i  
w  innych dziełach P. H u g o , piękności szcze­
gółowe obracają się około niepodobieństwa; 
śrzodek dziwaczny i pozbawiony logiki, służy 
za podporę bajce, której niebrak na intere­
sie. H a n  lślandczyh  wystawiał nam potwora, 
p ó ł  niedźwiedzia pół człowieka, z pająka ra ­
mionami a paszczą odyńca; B u g -J  urged a- 
frykańskiego celadona, walczącego dawnych 
rycerzów obyczajem, z poświęceniem się dla 
czystej miłości. K ośció łB oga-R odzicy u> P a ­
ry żu ,  ożywia bohatyrka śrzedniego wieku, 
E sm eralda , której nigdy bez wątpienia, rynki 
paryzkie w j 4oo roku  nie okazały. M ignon  
Getego i Fenella  W alte r-Sko tta  w  tem na­
śladowaniu powtórzona , znalazła wielu stron­
ników. W  rzeczy samej zawierają się pię­
kności dramatyczne w większej części scen, 
do których ona wchodzi; ale ta wysoka cy­
wilizacja w Cygance, ale ta słodycz wytworna
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obyczajów w takim wieku, ale ta T agliom  
przeniesiona do epoki barbarzyńskiej, są to 
naszem zdaniem dziwaczne niepodobieństwa 
do prawdy. Malarz dobitny i energiczny scen 
gwałtownych, P. Hugo rozsiał po tern swo- 
jem dziele kartki i obrazy przedziwne. T a ­
kim jest obraz wystawujący jednego z boha- 
tyrów powieści, przypatrującego się, z wy­
sokości wieży kościelnej, traceniu jego ofiary 
„a placu, którego znagła mściwem ram ie­
niem Quasimodo ztrąca na bruk o sto prze­
szło stop odległości. T o  opisanie zawiera 
w sobie coś pięknego i podobne jest bardzo 
do walki, którą s to c zy li) 'A uverney  z H a b i-  
hrachem , o czemeśmy juz namienili. W szy ­
stko tu  jest dokładne, każde poruszenie nę­
dznego xiędza, każde westchnienie z piersi 
jego wydobyte, każde ujęcie się m uru pal­
cami skrwawionemi, które się jak szpony 
ś c i s k a j ą .  Ołowiana rynna zatrzymuje go w spa­
daniu; chwyta się jej oburącz, rynna się chyli, 
gnie się zlekka pod jego ciężarem; pod nim 
tłum  ludu wyje wrzaskliwie; nad mm Q ua­
simodo opłakuje swej zemsty ofiarę. Xiądz
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kołysze się długo nad przepaścią, rospacz 
jego zdobywa się na ostatnie wysilenie; na­
puszcza wreszcie rynnę: ciało jego zlatując 
przewraca się kilkakroć na powietrzu; upa­
d a , kaleczy się na dachu, zkąd zsuwa się 
na bruk i druzgoce się do reszty. "W tych 
opisaniach V ictor H u g o  występuje w całej 
świetności, lecz to są tylko ułamki; całko­
wity zaś układ dzieł jego dalekim jest od wy­
stawienia lej jedności i tej harm onii, która 
naczelne płody pierwszego rzędu charakte­
ryzuje.

W  reszcie, nazwać można ułam kow em i, 
jak to powiadają Niemcy, wszystkie litera­
tury  francuzkie. Jeżeli autor jaki przedsię- 
weźmie wielkie dzieło, jest to w powszechno­
ści zbiór tylko epizodów, kilka płatów świe­
tnych jego zaspakaja. Inni szczersi wyznają 
swoję niemożność do tworzenia dzieł wiel­
kich, ogłaszając tylko części oderwane, zbiory 
i rozmaitości. Często także trzech albo czte­
rech pisarzy składa się na napisanie jednej 
książki. Niestelyr! wszystkie te symptomata, 
słabość i jałowość nieszczęśliwą zwiastują! i
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ule  i n a c z e j ,  j a k  ty lko  p rz e z  g ł ę b o k ą  n a u k ę ,  

p r z e z  z m i a n ę  s t a n u  t o w a r z y s k i e g o ,  p i s a rz e  

f r a n c u z c y  o jc z y ź n ie  sw o je j  u m y s ł o w ą  w y ż ­

szość  p r z y w r ó c i ć  zdo ła ją .
C z y t a j m y  r o m a n s e  P .  S u e , k tó r e  l a k  św ie­

tn e  p o w o d z e n ie  d la  siebie z je d n a ły .  C h c e  o n  

b y d ź  C o o p e r e m  f r a n c u z k im .  J u ż  to  p o t r z e b a  

w y z n a ć ,  iż  m o ż n a  z a rz u c ić  w ie le  r o z w le k ło ­

ś c i ,  o z ię b ło ś c i ,  a n iek iedy  i n ie s to so w n o śc i  
s ł a w n e m u  ro m a n s iś c ie  a m e r y k a ń s k ie m u .  N ie  

p rz e p u ś c i  o n  ani je d n e g o  l i s tk a  n a  d rzew ie ,  

an i  je d n e g o  ć w ieczk a  w  o k r ę c i e ,  ani g u z ik a  u  

s u k n i ,  ani. o c z k a  u  p ą c z o c h y .  P is z e  tak p o ­

w ie ść ,  ja k  się zw y k le  sp o r z ą d z a  i n w e n ta r z ;  

m a  o n  o so b y  d r e w n ia n e ,  że la zn e  i m ie d z ia ­

n e ,  ja k  są  s ta tk i  n a  jeg o  j e z i o r a c h ,  a  k tó ­

r y m  b ra k n ie  ty lk o  s e r c a ,  czu ło śc i  i  życ ia .  

•A leż  u  P a n a  S u e  to je szcze  je s t  lepiej.  J e ­

żeli m a lo w id ła  jeg o  są  p r a w d z i w e ,  n ie  m asz  

o k r ę t u  frau jcu zk ieg o ,  k t ó r y b y  n ie  b y ł  p a n ­

d e m o n iu m ,  p o d  o so b is le m  d jab ła  d o w ó d z ­

tw e m  , o s a d z o n e m  je g o  z łe m i  a n io ła m i .  S łu ­

chając, go , życ ie  o k r ę t u  sk ła d a  się  t y l k o  z m o r ­

d e r s tw ,  ro z b o jó w ,  z ło d z i e j s tw a ,  g w a ł tó w ,  z a -



38

bójstwa i przeklęctw: wszystkie pokłady fre­
gat usłane są t rupam i;  atmosfera śmierci, 
siarki, dym u i wina ciąży nad każdym 
statkiem; pożoga .prochowni .okrętowej jest 
wypadkiem codziennym, większa część ka­
pitanów kończy życie przez powieszenie icli na 
wielkich re jach , a wszyscy majtkowie jedzą 
mięso ludzkie, równie jak my bifsztyk. P o ­
trzeba powrocie do tego, co zwykle mówi­
m y :  przesada, k łam stw o, brak logiki; te. 
ważne literatury francuzkjej uchybienia, za­
cierają jej przymioty, przeszkadzają rozwi­
janiu się większej części ludzi, obdarzonych 
niepośledniemi talentami.

A ta r  G uli (tak się najlepsze dzieło P. Sue  
n azyw a), jest to boha ty r teraźniejszej mody, 
na wzór P. JAclora H u g o  i P. J a n in , prze- 
stępujący wszystkie prawa zw yczajne, jedy­
nie tylko dla roskoszy, niespodziewanego zdu­
mienia czytelnika. W  tej literaturze opacz- 
nej i  gdzie rzekłbyś, ze się tylko zdrowego 
rozsądku i prawdy boją, gdzie dla tego je­
dynie odstąpiono płaskości k lassycznych, a- 
żeby się udadź za logiką szpitala warjatów,



39

zgodzono się na  lo ,  ażeby każda c n o , ,  b y ła  
zb ro d n ią ,  a każda zbrodnia  cnotą. A tar Guli 
jest negrem , n eg rem  p o c z c iw y m , k lo ry  przez, 
lat sześćdziesiąt czuw ał , nad  swoim panem , 
z troskliwością m u  p o s łu g iw a ł ,  poświęcił d ian  

sw oje zd ro w ie ,  sWoję f o r tu n ę ,  swoje nocy  
bezsenne. A kadem ija  f rancuzka  kończy na 
p rzy z n an iu  mu n ag ro d y  za cnotliwe czyny , 
na  k tó rą  on  bynajm niej nie za s ługu je :  al­
bowiem  A tar Gutt, g łęboki h y p o k r y ta ,  o -  
k r y ł  się tą poświęcenia się m a sk ą ,  dla z g u ­
bienia swojego p a n a ,  dla wyniszczenia ca ­
łej jego rodz iny  i p rzy p raw ie n ia  o sune rc  

jegoż s a m eg o ,  jak  to sam  potem  przed  
n im  w y z n a je ,  k iedy ten  nieszczęśliwy k o lo ­
n is ta ,  najlepszy z ludz i,  na  łożu  śm ierle lnem

k ° l i n ' p
M oglibyśm y jeszcze powiedzieć cos o o-

w i e ś c i u c h  f i l o z o f i c z n y c h  (Con/e.splu-
losophiques)', P.  Balzac, o P o w i e ś c i a c h
r u b a s z n y c h  (Contes dvolatiques' , o jego
J a s z c z u r z e  ( f W  de Chagrin). Jes t  to

człowiek z dow cipem  dzie lnym  i obGlyip,
k tó re m u  nie zbyw a na zdolności do opow ie-
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dania, i który częstokroć opowiada bardzo 
dobrze. Jest on bez logiki podobnież jak 
Jan in , bez pojęlności w dowcipie, bez filo­
zofii rzetelnej', a nade wszystko z przesadzo­
nym cynizmem, nabawiającym wstrętu, a 
którego nic w człowieku z talentem uspra­
wiedliwić nie może; ale obfituje w szczegóły 
szczęśliwe, w rzeczy z przenikliwością uczute 
i przyjemnie opowiedziane. Jest to jeszcze 
człowiek z talentem niezupełnym, który mc 
nie doprowadził do dojrzałości, nic nie wy- 
myślił, który rzuca na oślep mnóstwo po­
wieści, nakreślonych raczej niż ukończo­
nych , interesujący zawsze na początku, nie­
dostateczny przy rozwiązaniu, puszczający 
się za popędem pióra, gaduła, rozprawiacz 
niepodobny do prawdy. Dla P. S u e , Pana 
Janin, i często dla P. Victor a H u g o , zbro­
dnia, morderstwo, gwałt, kazirodztwo, są 

głównemi moralności romansu punktami: P. 
Balzac przestaje na rozpuście, posuwa on 
swawolą francuzką do jej ostatniego sto­
pnia nieprzystojnosci i zuchwalstwa. Są ta­
kie powieści tego autora, któreby zarumie-
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n ily  d rag o n a  i w oźnicę w zadm nien ie w p ra ­

w iły  (*).
W s z y s c y  ci p isarze  ustanow ili! aby  jednę 

za sa d ę , zap ro w ad zili!  ja k ą  n a u k ę , pocieszy­
l i!  p rzy n a jm n ie j jednę d u szę , dali! k o m u ­
kolw iek p o !y tec zn ą  p rze s tro g ę?  N ie  zaiste. 
R zucili w  ten  bezdenny  odm ęt ego izm u i

(*) Byłoby wszakże bardzo niesprawiedliwie przy­
walać tą klątwą B e z ż e ń c ó w  (les Cellbatatfes)> 
jednę z najprawdziwszych powieści, tak w swo­
im  całkowitym układzie, jako i W  okoliczno­
ściach ubocznych, którą imaginacja postrzegacza 
kiedykolwiek utworzyć mogła. Tej to prawdzie 
winniśm y interes g łęboki, który P- B&lzac 
um iał rozlać na akcją osób swojego rom ansu. 
A jednakże, xiądz to stary, tak w duszy, jak 
m ierny w rozum ie, jest tu bohalyrcm ; ale ta 
sama jego mierność interes obudzą, albowiem 
W  sporze jest z  waznem położeniem , w  jakiem 
się znajduje. Nadajmy m u charakter odpowie-r 

,dny temu położeniu, a ten interes zniknie. Wal,- 
tcr-Skott podobnież nie nadał bohatyrskiego cha­
rakteru swojej Amy Robsart. Ale z charakte­
rem  porywczym i lekkim , naraził ją na wszy­
stkie kłopoty w zam ku Kenilworth. ( T 2 . f r .)•
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wstrętu, który opanował społeczność frnn- 
cuzką, swoje myśli, złe tylko pomnażające; 
rozdarli głębiej i zatruli jadem ranę towa­
rzyską. Udamy' sięż szukać w ich kartach, 
jak naprzykład w Monteniu (M ontaigne) do­
świadczenia rzetelnego, filozoficznego i co­
kolwiek opieszałego ludzkiego życ ia , jakiem 
jest w samej istocie? Natchnąż one myśli 
wzniosłe enluzyazmem? Przejmąź wzrusze­
niem energiczne dusze, jak pisma Russa? 
Przyłożąż się do dźwignienia czci poświę­
cenia się, która ustąpiła miejsca indywidu­
alności przedajnej i rzetelnie ohydnej? Z na j-  
dzież tam potomność choć ślad jeden myśli 
uczciwej i wspaniałej, choć jedno szlachetne 
wzruszenie? Nie zaiste. W  dziełach nawet, 
które są pisane z większem uspokojeniem i 
z większą na pozór s łodyczą , w Indyanie  i 
W alentyn ie  przez Jerzego Sanda  (*), rokosz 
przeciwko ustanowieniom ludzkim, a miano­
wicie przeciwko małżeństwu, to jest obrona 
cudzołoztwa znajduje się na każdej karcie,

(*) Pani D udevant.
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labo raczej jest to zamiar i zasada tych ro ­
mansów rozmaitych. Ostatni au to r ,  k tóre­
gośmy w spom nieli , przewyższa część zna­
czniejszą romansislów francuzkich co do ta­
lentu wyprowadzania osób swoich na scenę, 
wzbudzenia ku nim in teresu , malowania do­
mowego pożycia rodzin i wystawiania rze­
czywistości. Można wymienić pierwsze kaily  
Indy  any, jako arcy-dzielo, jako wizerunek 
familijnego życia zupełnie ukończony. Z naj­
duje się nadto w tej książce młoda kobieta, 
wystawiona na pastwę tak wielkiej czułości 
n e rw ow ej, iż przybiera sobie dwocli kochan­
ków, nie licząc m ęża ,  i kończy na wyzna­
niu , iż najspokojniejszy i najmniej zpomię- 
dzy trzech okazały, najgodniej miłości jej 
odpowiadał.

Jeden z pisarzów, który najwięcej od lat 
kilku wydał romansów, taił się pod p rzy -  
branem  nazwaniem Bibliofila Jaioba. P- P a ­
weł Lacroix, takie jest jego prawdziwe na­
zwisko: nie zbywa m u ,  jak się zdaje, ani 
na obfitości, ani na łatwości stylu; ale u 
niego myśl główna zaw7sze jest prawie słaba
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i s ta ra ; erudycja nabyta w ozora i ciężko na­
walona przytłacza istotę powieści. Taniec 
M akabra ' yiaprzykład, sk łada 's ię  z powie­
trza m orow ego , z czarodziejstwa, z wsze- 
teczności, ze szczegółów pożyczonych od 
starożylników, tudzież z morderstw bez o- 
detclmienia i końca. Niedawno w dziele ma- 
jącem za tytuł R o z w ó d  (le Dworce) , oraz 
w  innem C n o t a  i T e m p e r a m e n t  ( F e r t o  
et Tem peram ent), pisarz ten zaprobował wy­
chylić się ze sfery śrzedniego wieku, w któ­
rej aż dotąd zostawał, i rozciągnąć swoje 
postrzeżenia Tia społeczność współczesną i 
żyjącą. Nie czytaliśmy z tych dzieł żadne­
g o ,  nie będziemy zatem umieli powiedzieć 
d o ’ jakiego się stopnia autorowi udały.

M am yż wspominać o Pawle K ock'u, ma­
larzu suberetek i g łupowatych błaznów pa­
ry zkicli, następcy P igau lt-Lebrun 'a?  i tłu­
szczy' nieznajomych bazgraczy, roszczących 
sobie do autorstwa, nie wiedzieć jakie, prawa, 
ży jącej z tej przewrotności uczuć i wyobra­
żeń , która panuje we Franeyi, tłuszczy fa­
brykującej rom anse , ze wszystkich zbrodni



przed trybunał krym inalny  zapozywanych? 
T łu m  ich jest nieprzerachowany. Możuaby 
naliczyć przynajmniej pięćdziesiąt romansów 
nowych na miesiąc. W  tej liczbie romanse 
noszące nazwisko Michała R a y m o n d  a , klÓLe 
są owocem stowarzyszenia ludzi obdarzonych 
talentami, zasługują na uwagę. Są to do­
sadne malowidła żyęia paryzkiego. Chcieli­
byśmy, ażeby z tą dzielnością szyderczą i 
posępną, która ima i przytłacza występki 
współczesne, rzetelna się sympalya z dobrem 
i cnotą połączyła. Chcielibyśmy także, ażeby 
ich czułość nie przestając bydź gorącą i ży­
w ą, częściej prostym sądem była kierowa­
n a ;  żeby nie uważała [gminu za niezdolny 
do błędów, a występków za nieoddzielne od 
cywilizacyi w ytw ornej, i żeby cała potęga 
ich nienawiści, na klassy się śrzednie i wyż­

sze nie zwalała (*)•

(*) Z arzu t ten zdaje się by d ź  n iesłuszny . O baczm y, 

azali w  F a b ryce  au to tow ie  pow ieści D a n ie la  K a -  
m ie n ia r la , oszczędzali w ystępki klass niższych! 

P o tężna  m oralność często byw a ty ch  pow ieści
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Zastanówmy się tu  i s tarajmy się zgro­
madzić niektóre wyobrażenia, co się nam  
w ciągu tych uwag nawinęły. Ubarwiona 
przesadą, wykwintnością i kłamstwem; ubie­
gająca się za zdziałaniem wrażenia na prze­
korę  wszystkiemu; pogardzająca prawdą, o- 
powiadająca nierozsądną i społeczności prze­
ciwną mizantropiją, udająca, ze w nic nie 
wierzy wraz z ubolewaniem nad tern; zm y­
słowa, lecz bez zapominania się; dogmaty­
czna, lecz bez logiki; bezbożna bez przeko­
nania; żałująca upadku religii, lecz bez szcze­
rości w ty m  żalu; niewystawująca żadnej 
zasadniczej podpory, żadnej nauki w złem 
nawet; nic doskonałego, nic dokończonego, 
nic zupełnego: literatura współczesna fran- 
cuzka, jest widocznie literaturą przejścia. L e ­
dwo kilka imion, które się przywiązały do 
jej sławy, w czasach lepszych wybrnie może.

w yp ad k iem ;  zarzucićby m ożna tylko icli auto­

r o m  udręczenia  nazbyt bolesne i nadto d ługo 

p rzec iągn ione , które  zadają czytelnikowi, jak 

w  A n n  ah Vliebetee i w  Inevitable. [ T l . f r . )
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C o  s i ę  z a ś  t y c z e  p ł o d ó w ,  o  k t ó r y c h e ś m y  

m ó w i l i ,  t e  s k a z a n e  n a  p r ę d k i e  z a p o m n i e n i e ,  

k t ó r e  i c h  j u z  p o c h ł a n i a ;  i  r a d z i ć  i c h  s i ę  t y l k o  

b ę d ę  n a s i  n a s t ę p c y ,  j a k  o s o b l i w s z y c h  p a m i ą ­

t e k  c h o r o b y  s p o ł e c z n e j ,  k t ó r a  z b y t  d ł u g o  

t r w a ł a .

(R evue britannique , i 833. N ovem bre.)
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G O E T H E .

C z ł o w i e k , który we dwudziestym drugim 
roku życia jednym wzlotem stanął na czele 
literatury europejskiej (#), który przy schyłku 
swego wieku, licząc więcej niż ośmdziesiąt 
la t, jako patryarcha filozofii i poezyi Nie­
mieckiej, potrafił utrzymać w czci godnych 
swych rękach berło umysłowe, powierzone 
mu przez spółczesnych, do którego praw 
nie zaprzeczali mu cudzoziemcy; pisarz, któ­
rego wszystkie stronnictwa dzielące literaturę, 
otaczały z równem podziwieniem, któremu 
Szleglowie  i Coleridge (**), jednęż cześć 
oddawali; umysł potężny, obejmujący wszy-

(*) Ogłoszenie Cierpień TVertera  In ło  epoką w Eu­
ropie.

(**) Coleridge metafizyk i poeta Angielski.



stko i mistycyzm i filozofiją, i d ram at i k ry ­
ty k ę ,  i natchnienie liryczne i sceptycyzm hi- 
s lo r j i ; ów reprezentant dziewiętnastego wieku 
i nowożytnych Niemiec, zasługuje na roz- 
trząśnienie zgłębione, na sumienne rozpo­
znanie zjawiska, jakie przedstawia dziwna 
rozmaitość jego prac um ysłow ych i wszech­
stronność jego sławy. Zajm ow ał on za dni 
naszych w Niemczech toż samo miejsce, ja­
kie miał W o lte r  we Francji w ośmnastym 
wieku. G ete , podobnie jak Filozol Fernejski, 
jest wyrażeniem wieku, organem niepoliczo- 
nej ludności, główną przyczyną, która  w ruch  
wprawiła t łum y umysłów, usiłujących iśdź 
za popędem przezeń nadanym. Bez wątpie­
nia w Niemczech, w tym  rodzim ym  kra ju  
metafizyki i oderwanych pojęć, w narodzie 
ogólnie przystępnym  dla wzruszeń poetycz­
nych , i mniej czułym na wykwintność zmien­
nej towarzyskości, niżeli na u rok  imaginacji 
i odkrycia erudycji, dyktator literatury i 
poezyi, nie może jaśnieć temiż samemi przy­
mioty, ani się kazić podobnemi wady, któ­
rych uderzające połączenie przedstawia w so- 

W izerunki, N. i. 4



50

bie W o l t e r ,  wierny swej epoce i narodowi. 
Lecz  ta sarna odmienność stanowi ich podo­
bieństwo; im się bardziej różni ich położe­
n ie ,  tym  się więcej winien genjnsz ich od­
różn iać ;  na tymże samym siedząc tronie, 
z rów ną potęgą, lecz otoczeni odmiennemi 
znakami władzy, panują oni jako królowie 
dwóch przeciwnych dziedzin.

W o l te r  by ł głową sekty. Gete zwolen­
nik eklektyzmu, nie hołduje żadnej sekcie, 
nie podnosi sam żadnej chorągwi. Można 
zarzucić patryarsze filozofów Francuzkich wię­
kszą część błędów i wad, wiążących się z ty ­
tu łem  naczelnika stronnictwa. Często szla­
chetny, ludzki, obdarzony rządkiem zamiło­
waniem ludzkości, W o l te r  pochlebiał prze­
sądom mniej zgubnym , aby obalić szkodliw­
sze. G ete ,  jak  trafne uczyniła postrzeżenie 
Pani Stael,  podobał sobie w walczeniu ko- 
lejnem najsprzeczniejszych przesadzonych wy­
obrażeń. Niepodobna go obwiniać o pochle­
bianie bądź pojedyńczym osobom, bądź też 
towarzystwom i sektom. W h i te r  należał do 
wieku walki i zniszczenia. Gete po nim bez-
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pośrzednio się urodził, na granicy wieku 
rozważającego, mniej unoszącego się nam ię­
tnością, więcej pragnącego umiarkowania i 
pokoju, bardziej miłującego bezstronność niż 
skłonnego do fanatyzmu. W  filozofie Fran- 
cuzkim widzieć się daje cała zapędność obra- 
zobórcy; ironija jego wszystko w proch 
roztrąca, epigramma jak trucizna pożera. 
W ięcej jest godności w Gete, który nie u- 
biegając się ani za budowaniem, ni za ni­
szczeniem, wydaje tylko wyrok jak sędzia, 
lub wzrusza jak poeta. Jeden swym gwał­
townym wpływem zwiastował burzę zbiera­
jącą się na obalenie m onarchij, zapowiadał 
czas silnej gorączki dla narodów; w dziełach 
drugiego widzieć się dają potęga eklektyzmu, 
potrzeba wyboru i ocenienia nauk, jasnowi­
dząca bezstronność nowej epoki.

* „ Gete nazywany od swych spółziomków
Apolinem M usagetem , rzeczywiście nadał 
ruch wszystkim um ysłom , dopomagał wszy­
stkim umysłowym rozwijauiom się w Niem­
czech od lat pięciudziesiąt; nie jest on ła­
twym do zrozumienia w ogóle dzieł i w jego

4*
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myśli zasadniczej, wewnętrznej; im bardziej 
modyfikacye tej myśli są giętkie i rozmaite, 
im zasłony, jakiemi się ona okrywo, są 
liczniejsze i przejrzystsze, tym staje się t ru ­
dniej dla powierzchownego postrzegacza prze­
niknąć tajemnicę. Dla wielu czytelników, 
cały u rok  jego zasadza się na stylu wy­
tw ornym  i razem p ro s ty m , giętkim, ubar­
wionym i retorycznie liczebnym. W ieśn iak  
powtarza śpiewy Gelego; człowiek światowy 
przebiega jego karLy malownicze; filozof 
szuka klucza tajemnic, w większej części 
dzieł jego zawartych. Czyliz tajna przyczyna 
tej wyższości zalezy jedynie na rozmaitości, 
na  sztuce ponęty  i wabienia wszystkich gu­
stów? Nie podzielamy tego zdania. Gete 
nie myślił nigdy dworsko zalecać się swym 
czytelnikom, owszem zamiast pochlebiania, 
wręcz się z nimi ściera , zamiast starania się 
podobać, raczej się z nich natrząsa. On 
pierwszy swemi arystolańskiemi satyry, prze­
śladował płochą senlymentalność naśladowców 
W e r te ra .  On pierwszy wystawił na pośmie­
wisko barbarzyńskie podrzyźniania Goetza
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B erlich ingen . Skoro exaltacja Niemiecka nad 
miarę wybujała , Gele rzucał na szalę wagę 
swego imienia i dostojność swego genjuszn, 
by przywrócić równowagę i wznowić pano­
wanie rozumu. Czemuż więc przypisywać 
giętkość, bynajmniej niewynikającą z chęci 
podobania się i jednania względów? Nad tein 
się pilnie zastanowimy; w tern się znajduje 
wyjaśnienie zagadki i rzeczywiste w ytłum a­
czenie genijuszu Getego.

Jest 011 a r ty s tą , artystą w najszlachet- 
liiejszem znaczeniu tego wyrazu. W szelki 
głos przyrodzenia odbija się w jego duszy. 
Obwiniany o pan teizm przez niektórych filo­
zofów, więcej zacieśnionych w swych wido­
k ach ,  niżeli przezornych w sądzie, nie był 
on nieczułym na wszelkie wzruszenia, jakie 
człowiek, społeczność, świat fizyczny lub 
moralny, obudzać w nas mogą. Dla niego 
źrzódłem twórczych natchnien był świat cały, 
a przeobrażania się jego u m ysłu ,  są tylko 
objawianiem się następującem po sobie l o z -  

11] aj ty cli natchnień. Zupełnie tak sam o, jak 
płótno pod pędzlem Pawła Vieronese , na-
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przemiany zdobione jasnemi kolory i po- 
chmurnemi odcieniami, odbijało całq naturę 
we wszystkich jej obrazach, we wszelkich 
widokach, jakie tylko gra światła i cienia 
urozmaicać mogą.

W zniosłą dziewiczość starożytności gre­
ckiej, energiczny zamęt wieków śrzednich, 
cywilizacją czasów nowożytnych: człowiek 
ten wszystko zrozumiał. Czytajmy wytworny 
obraz "Woltera przez Getego skreślony, uj­
rzymy tam , z jaką przenikliwością, z jaką 
łatwością pisarz Niemiecki zastosował się do 
myśli i namiętności pisarza francuzkiego, 
autora K a n d jd a  i JMondain: przebieżmy 
jego drama rycerskie (*), a mniemać bę­
dziemy, że słyszymy chrzęst kopij o kirysy, 
głuchy huk mostów zwodzonych opadają­
cych na ciężkich łańcuchach. Ostatnim jego 
tworem jest in term edium  do F a u s ta ; tam 
jakby dla przeświadczenia o tej giętkości j 
wieloslronnem obejmowaniu rzeczy, go od­
różniających, umiał połączyć w ramach fan-

(*) G oełz von Berlichingen,
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tastycznych wspomnienia wieków rycerskich 
gotyckich i z odległej starożytności podania 
Pelasgów i Hellenów; ,nic ciekawszego nad 
Je obrazy naprzeciw postawione: z jednej 
strony uroczyste, chory dziewic i kapłanów , 
Mycen i Argos, z drugiej wszystek ruch 
wojenny hierarchii feudalnej; tu pogaństwo 
i nad niem przewodząca fatalność; tam chry- 
styanizm jeszcze w stanie dzikości, z jego 
mysterjami miłośnemi, w związku z bnrba- 
rzyńskiemi obyczajami; tu poezya plastyczna, 
ze lak rzekę, przybliżająca się przez swą 
nagość, jedność, prostotę, do szczytnych 
form rzeźbiarstwa; tam poezya chrześcijań­
ska, malownicza, uapoły cieniem osłoniona, 
juz wdzięczna i wstydliwa, już piekielna i 
odrażająca. Taka jest wszechstronność umy­
słu Getego, gdzie jak we wspólnej świątni- 
cy, wszystkie wiary i wyobrażenia podają 
sobie rękę i dla się znajdują miejsce. W  o- 
statnich leciech wydał on D ivan , składający 
się z poezyj wschodnich, gdzie oddycha 
genijusz azyatycki, gdzie potęga monoiheiz- 
mu mahomelańskiego żywo się wyraża; i
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tenże sam  p isa rz ,  k tórego  ognis te  p ió ro  u -  
w ieczniło  w  jego m łodości m arzenia  owego 
m łodego  k o ch a n k a  (# ) ,  zapam ięta łego  ucznia 
seniym entalności now szych  czasów, potrafił 

w  swej starości na  lirze JHafiza w ydadź  cza-  
ro w n e  boleści i namiętności m is tyczne  wschodu.

D o  tej zadziwiającej giętkości ar tys ty ,  
ruchliw ego zwierciadła całego w szechogro -  
m u  (un iversum ), do łączm y nadzw ycza jną  d o ­
skona ło ść ,  znam ionu jącą  jego dzieła. Nigdyr, 
jak  się często p rzy traf ia  n a jzn a k o m itsz y m  
jego w sp ó łz io m k o m , nie gardz i  on  fo rm ą  i 
nie poświęca jej dla myśli. O sta tn ia  zawsze 
się w n im  j a w i , pełną  ż y c ia ,  św ie tną ,  p r z y ­
b ra n ą  w najpiękniejsze pow aby ,  w ykończoną  
i  zdobną. W y k s z t a ł c i ł  on  sw ą sztukę z u -  
silnością do niezrównania . O d k ry ł  wszystkie 
śrzodki pom ocy ,  ze w szystk ich  ta jem nic ko ­
rzysta ł.  N ajdrobnie jsze  szczegóły  języka  Gele 
w y ra b ia ł  s ta rannie  i z zam iło w a n ie m ,  jak  

ow e m e lo p y  greckie w  kolum nach  doryr,kiego 
p o r z ą d k u ,  k tó ry ch  najm nie jsze  części świad-

( ‘ ) W erter.



57

czą i  dzisiaj jeszcze o dokładności i delika­
tności d ło la  sz tu k m is t rz a , co je w y izy n a ł .

T a  w ielostronność um y s łu ,  po łączona z do­

skonałością w w y p ra c o w a n iu ,  b y ły  n ieodbi- 
cie po lrzebnem i p rzym io tam i,  aby  rozc iągnąć 
panow an ie  n ad  w iek iem , k tó rem u  Gele p rze­
pisa ł p raw a  swego genijuszu. N asze  gusta, 
jako  synów  cywilizacji daleko posunionej,  
są w y tw o rn e  do z b y t k u ,  a p iękność w w y­
kończen iu  ro b o ty  r ę c z n e j ,  jeśli się godzi u -  
żyć  tego pospolitego w y ra że n ia ,  stanowi 
pierw szą zaletę,  która u d erz a  naszę uw agę  
i ściąga pochw ały .  Z ro d zen i  w epoce zabu -  
r z e ń ,  w idzieliśmy E u ro p ę  dziesięć r a z y  zm ie­
nia jącą swą pos tać ;  wszystk ie  zasady  zm ię-  
szaue ,  wszystkie nauk i w rz ąc e ,  że ta k  p o ­
w iem ,  w jednem  wspólnem  og n isk u ,  u tw o ­
rz y ły  p rzed  oczym a naszem i najdziw nie jszy  
zamęt. Ż y c ie  n a ro d ó w  od ro k u  1780, by ło  
życ iem  u s i ło w a ń ,  passow ania  s ię ,  ciężkiego 
rozw ijan ia  się , p rób  we wszelkich k ie ru n ­
kach  , walki pom iędzy  rozm aitem i w p ły w a ­
m i ,  lub poddania  się ich sprzecznej p o tę ­
dze. T o  sam o właśnie u m y s ł  i dzieła G e-
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lego, powtórzyły  z zadziwiającą wiernością. 
Cudowna jego organizacya stosowała się do 
wszystkich wyobrażeń udoskonalenia, nie 
przypuszczając zbytniego wybujania. I on 
także jak  wiek, miał swe walki wewnętrzne, 
swe wątpliwości, u topije, boleści w głębi 
trapiące, swe lata niewiary goryczą zatru­
wającej, swe popędy ku wolności, porząd- 

-kow i,  religii. Pewien Francuz , którego imie 
głośne jest w rocznikach dyplomacji, po­
wiedział ujrzawszy G e te g o : jest to obraz 
człowieka, który wiele od smutku ucierpiał. 
On się mylił, mówi Gete w jednem ze swych 
dzieł, gdyż winien był wyrzec o mnie: „oto 
człowiek, k tóry  umiał passować się energi- 
cznie“ (*). W  rzeczy samej życie Getego 
było ciągiem usiłowaniem i dążeniem ku u-  
doskonaleniu moralnemu i wyższości arty­
s ty ;  a przeto talent jego wzmagał się z wie­
k iem , lak , iż ostatnie płody jego starości, 
zdawały się bydź owocami siły i wieku doj­

rzałego.

(* ) Es sieli re c lit sauer w erden  lassen.



V

59

Ł atw o widzieć, jak inleressowną i pou­
czającą jest rzeczą, zmierzać w siady na 
drodze przypadkowej i rozm aite j ,  za geniju- 
szem tak zmiennym w poruszeniach i tak 
śmiałym jak wiek, do którego należy. P o ­
stępy tego czynnego um ysłu  szły drogą ró ­
wnoległą do postępów jego czasu. Począł 
011 z ruchem ośnmastego wieku, od silnego 
wzburzenia się i n iepokoju; wyrażenie ro -  
spaczy i gwałtownego powstania, było pierw­
szym jego tryumfem. Potem wznosząc się 
stopniami, wśrzód wstrząśnień politycznych, 
wpośrzód zaburzeń wojny i filozofii, aż do 
stref najszczytniejszej poezyi i sztuki, skoń­
czył na tern, iż połączył i zlał we wzniosłą 
mięszaninę pobożność filantropiczną Fenelona 
z przebiegłością H u m a ;  ironiczną przenikli­
wość W o l te ra  z tą pocieszającą wiarą w pię­
kne przeznaczenia człowieczeństwa; w yro­
zumiałą łagodność apostoła z bystrością no­
wego filozofa.

Z w róćm y uwagę na chwilę, w której 
wystąpił Gete, na epokę jego młodości. W i ­
dok świata cywilizowanego b y ł  smutny i
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groźny .  Z grzyb ia ło ść  m o n a rc h i j ,  w yuzdane  
za p ęd y  f a n a ty z m u ,  próżne  usiłowania r z ą ­
dów, gw ałtow ne kroki now ego w ojującego 
kościoła, k tórego  zas tępom  p rzy  wodzili W o l ­
te r  i D id e ro t ,  nape łn ia ły  u m y s ły  zastana­

wiające ,się nad  stanem  rzeczy, p rzes trachem  
i melancholiją. W i d z ę ,  mówi H am le t  Szek­
spira :

Jak. w  ga łę z ia c h  d rz e w a  n a ro d o w e g o ,  zam ias t  o -  

ź y w n y c h ,  g ł u c h o  k r ą ż ą  z jad łe  s o k i ,  z n i sz c z en ie  

n i o s ą c e ;  d r z e w o  w k r ó tc e  u s c h n ie ;  t ru c iz n a  co je 

p a l i ,  d la  w sz y s tk ic h  o c z u  z ak r y ta ,  in n ie  j e d n e m u  

n ie  je s t  t a jn ą ,  u j r z y c ie  jej z g u b n e  dz ia ła n ie  (*).

Z jad łe  te śmiertelne soki k rą ż y ły  w ż y ­
ła c h  ciała społecznego. Z n u żo n a  szkodli- 
wem i abs trakcyam i spekulacya filozoficzna, 
pod  panow an iem  L o k a ,  og ran iczy ła  się do 
m oralności p rak ty c zn e j ,  pełnej pochlebnego 
p o b ła ża n ia ,  względności i prosto ty ,  lecz p o ­

k o r n e j ,  z iemskiej i prawie światowej. K atoli­
cyzm  ze swą wyniosłością i okazałością ob­

rzędów', w y w o ła ł  n iewiarę i śc iągnął gorzkie

(*) H a m le t .  A k t  3.
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je j oddzia ływ an ie ;  p ro tes tan tyzm  w  zazartej 

walce z w ład z ą  p up iezką ,  p rzy sz ed ł  do de- 
iz m u ,  w yzutego  ze szczytnośc.i, energii i 
idea lnych  pom ysłów . P o ezy a  tchnienia r e ­
ligijnego p ozbaw iona ,  ru n ę ła  w  stan s łabo­
ści; sa ty ry c zn a  i dydak ty cz n a  naprzem ian ,  
p rzes ta ła  bydź  w yro c zn ią  i by ła  ty lko za­
b a w ą ,  ig raszką ,  lub rzem iosłem . W e  F ra n ­
c y  i lodem  zdejm ująca oziębłość S n in t-L a m -  
b e r ta ,  dow cipna  w ytw orność  W o l t e r a ,  nie 
za s tępow ały  miejsca ożyw czego  ducha ,  z n a ­
tchnienia pochodzącego ■, w p raw dziw ych  s y ­
nach  M uzy .  W e  W ł o s z e c h  byli ty lko r y -  
m okie ty  i pow ierzchow nie  uczeni. W  A ngli i  
Jo h n s o n ,  d y k ta to r  z ciężką pow agą lileraLury 
obum arłe j  , zn iewalał podziwiać si^ wiecznie 

p o w ta rz a n y m  sw y m  ok reso m ,  zawsze p o -  
dob n y m  do .s ieb ie ,  równie  ja ło w y m  co do 
m yśl i ,  jak  je d n o to n n y m  w  sw y m  składzie. 
K ilku  w ym u sk a n y ch  wierszopisów, kilku p o ­

etów drugiego r z ę d u ,  cieszyło się wzięlością 
powszechną. G ra y ,  k tórego się ta len t  n igdy 
nie wznosił wyżej nad m ozolne m echaniczne 
w yp ra co w a n ie ,  uchodził  za k ró la  Parnassu .
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Goldsm ith daleko naturalniejszy, lecz bez siły 
i g łębokości, niepoznany, zostaw ał w poni­
żeniu. Potrzeba było aby pół wieku u p ły ­
n ę ło , nim  rzeczywista jego wyższość, szcze­
rość ostro  szczypiąca i wdzięk sielski, zasłu­
ży ły  na uwagę i należne pochw ały. W  N iem ­
czech obudzał się duch filozoficzny, leczR am - 
lery, Rabenery, G ellerty, pisarze w ytw orni 
i  ogładzeni, przyw łaszczali stop ień , należny 
wyższym genijuszóm. Jedynym  krajem  w E u ­
ro p ie , gdzie się objawiało żywe uniesienie 
m yśli, b y ła  F rancya, miejsce poby tu  Russa 
i W o lte ra . Z ląd w ypływ ały  wszystkie m y­
śli, wstrząsające E u ro p ę ; ztąd bił prom ie­
niam i ów zapał oburzenia 'przeciw nietole­
ran c ji, ów k rzy k  zapam iętały przeciw zabo­
bonom , owe gwałtowne powstawanie przeciw  
ty ran ii, którego widzieliśmy skutki. I bez 
w ątpienia nie bez przyczyny patrzyli oni z bo­
leścią na nieskładną rnassę niedorzecznych 
przesądów i zabójczych niesłuszności, z ja ­
kich się składała społeczność europejska. W y ­
m owa ich ognista wniosła płom ień w tę pu­
szczę nadużyć; pożar by ł ogrom ny, odbły-
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ski jego i teraz* jeszcze świecą i nas prze­
straszają. Lecz w tej epoce, jaka smutna 
melaneholija winna była przejmować czło­
wieka głąbiej myślącego! Burza się zbierała, 
ruiny się gotowały. „N ie tylko jesteśmy,“ 
jak gdzieś powiada Szyller, ze szczęśliwą 
śmiałością, „obywatelami naszego k raju , ale 
nadto jesteśmy obywatelami naszego czasu.'' 
Jak odjąć się boleścią zdejmującemu wpły­
wowi, któryśmy opisali? Młody Gete nie 
kusił się o to , i wyraził go w całej sile; a 
głos jego, co się zdawał bydź echem po­
wszechnej boleści, przeniknął wszystkie dusze.

Ukazał się W erter . Było to wyrażenie 
powszechnej niespokojności, jak ją czuło 
w najskrytszych tajnikach serce człowieka 
młodego i poety. Była to rospacz pokole­
nia, stojącego nad brzegiem przepaści, ro ­
spacz, którą potęga wzruszenia właściwego 
genijuszowi, czyniła straszliwszą i bardziej 
się udzielającą, podciągając ją pod rozbiór 
i będąc dla niej organem. Posłuchajmy sa­
mego Gelego, co mówi on w ciekawych 
swych pam iętnikach, wydanych pod tytu-
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łem Poezya i prawda  (*), o stanie swych 
uczuć, wówczas, gdy pisał W ertera .

„Było to wśrzód tych płonnych nauk, 
kiedy pozbawiony ruchu i ożywienia, wlo­
kłem poziome życie. Zdawało się m i, że 
cel życia mego nie był dopięty, a wynio­
słość moja oburzała się na przeznaczenie, 
niezgodne z raemi chęciami, przeciw exyslen- 
cyi bez celu i godności. Gruntowna znajo­
mość i wyłączne upodobanie w lileraluize 
angielskiej, której nie przestawałem zgłę­
biać, bardziej jeszcze zwiększyły natarczy­
wość smutnych mych duman. Żaden naród 
nie znał lepiej od Anglików, tej boleści mo­
ralnej, nikt nie rozebrał jej lepiej od pisa­
rzy  tego narodu; uczucie to zostawiło pię­
tno na poezji i filozofii angielskiej, których 
charakter i wyłączną zasługę stanowi owa 
melancholija surowa i m ęzka, jakiej na­
tchnienie tyle ma razem wielkości i głębo- 

kości.“
„ W  najszczęśliwszem położeniu, jakie się

(*) D ichtung und W ahrheit.



65

tylko daje wyobrazić, zdarza się, iż brak 
czynności, połączony z żywą chęcią działa­
n ia , pędzi nas ku potrzebie śmierci, ku pra­
gnieniu nicości. W ym agam y od exyslencyi 
daleko więcej, niżeli nam dadź może, a te 
niepomierne pobory na nię nakładane, gdy 
nie mogą bydź ani trwałem i, ani zgodnemi 
z niezmierzoną chciwością czuć naszych, do 
tak wielkiego nierozumu przychodzimy sto­
pn ia, iż staramy się pozbyć się życia, nieod- 
powiadającego wysokości i wymyślnemu wy­
maganiu naszych wyobrażeń. W iem , ile mi 
kosztowały cierpień takowe rozważania, wiem 
także, na jakie usiłowania zdobywać się mu­
siałem, aby się uwolnić od ich nieprzestan- 
nej natarczywości; wrzięlośc, jaką otrzym ał 
IV e r  ter, pokazała m i, iż tez same myśli, 
jakkolwiek chorobne, nie jednego mnie drę­
czyły; nie zataję więc ani tych boleści, jakie 
dzieliłem z ludźmi mego wieku, ani uwag o 
samobójstwie, uwag, które strawiły większą 
część mej młodości.“

„W szystko , wyznaję, zdawało mi się je- 
dnotonnem w życiu. Będąc pastwą niesma- 

W ite ru n k i. N. i . ń



66

k u ,  nieczuły na miłość, nie słyszałem tego 
lubego głosu natury , jaki w przedziałach o-  
znaczonych, wzywa nas do zażywania jej 
cudownych przeobrażeń. Nie mogę lepiej 
porównać tego sianu, jak z głuchotą nie­
szczęśliwego, którego słuch zepsuty, nie od­
biera żadnych dźwięków. L e s s in g  (*), je­
den z naszych najznakomitszych, krytyków, 
gniewał się na wieczną zieloność wiosny; on 
chciałby, aby dla odmiany, liście zamiast je­
dnostajnej i tejże samej barwy, po k ry ły  się 
kolorem szkarła tnym , lub niebieskim. Z n a ­
łem A nglika, co się powiesił, aby pozbyć 
się nudy codziennego ubierania się; znałem 
uczciwego ogrodnika, k tóry  oparty na swej 
m otyce , wołał tonem najszczerszego strapie­
nia: zawszeż-li mam  patrzeć na te przeklęte 
obłoki, przechodzące z jednego na drugi ko­
niec nieba ?“

„Częstokroć gwałtowność tej choroby mo-

(■) L e ss in g ,  k tóry n ie  l u b i ł  J a k o h ie g o , m oże  chciał  

tylko u łożyć  ep igram m at ua p isa rza ,  co wiele 

kart pośw ięcił  pochw a le  zieloności  i wiosny.
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ra ln e j, zostaje w stosunku z przym iotam i i 
cnotam i nieszczęśliwego, k tóry  staje się jej 
ofiarą. W zg lęd y  wyższych, wymyślności p rzy­
jaźni i m iłości, wszystkie trefunki ludzkiego 
przeznaczenia, obrażają duszę nadlo drażli­
wą i zbyt gorączkow ą; zawsze słabi w wal­
kach z naszemi ułom nościam i, jesteśm y u - 
trudzeni tą  nieskończoną wojną. B ezprze- 
stannie w padam y w też same błędy, często­
kroć one się wiążą z cnotam i, i będąc w nie­
możności oddzielenia jednych od drugich, 
w praw ieni w  rospacz tą  nieuleczoną słabo­
ścią, usiłujem y odnieść nad  nią g ó rę , zada­
niem ciosu sztyletem .14

„T akie  by ły  m yśli, k tó rych  niebezpieczna 
a tm osfera , przenikała zasępioną m oję im a- 
ginacyą. D ługo przem yśliw ałem  nad roz- 
m aitem i śrzodkam i, do jakich się człowdek 
może uciec, dla uwolnienia się od życia. 
Śmierć nade wszystko O tto n a , w zbudzała 
we mnie podziw ienie: pokonany, lecz jeszcze 
pan części św iata, dum a boleśnie o ofiarach, 
którem i wkrótce ambicja jego , usieje pole 
bitwy, postanawia nie dopuście się zbrodni,

5*
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zamierza pozbyć się życia, wyrzec się pań­
stwa i światła dziennego. Przyjaciele jego 
sproszeni na wielką ucztę, nie domyślają się 
bynajmniej o tym  zamiarze ich cesarza i bo- 
liatyra. Nazajutrz r a n o , znajdują go na łożu 
z wyrazem pogodnej spokojności na czole, 
przeszytego puginałem. Ze  wszystkich sa­
mobójstw, jest to może jedyne, dowodzące 
w sprawcy jego największej siły duszy i swo­
body um ysłu .“

„Miałem dosyć piękny zbiór starożytnej 
b ron i;  między innemi sztylet ślicznej formy, 
kosztownie osadzony, którego ostrze koń- 
czate, kierowane ręką pewną, mogłoby w chwil 
niewiele lego dokonać, co Szekspir nazywa 
w ielką akcyą rzym ską  (#). Kilkakroć przy­
m ykałem  go do łona; sił mi brakło, i wkrótce 
przekonałem się, iż to pragnienie śmierci, 
było tylko we mnie fantazją smutnego stanu 
nieczynności. Począłem śmiać się z siebie, 
i to mię uleczyło. Jednakże też same uczu­
cia nudy, ciągle napastujące, jeszcze mię drę-

(*) K leo p a tra .
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ezyły. Potrzeba mi było dzieła poetycznego, 
w którern mógłbym spisać, dla własnego od­
poczynku, smutne te myśli; len jedyny po­
zostawał śrzodek dla dania im ru ch u ,  aby 
wyrażając je ,  z nich się otrząsnąć. W  tej 
chwili rozeszła się wieść o śmierci młodego 
Jerusalem a, jednym rzutem plan W ertera  
natychmiast był u łożony; dzieło jednym po­
lotem myśli poczęte, podobnież zostało na­
pisane, i przywidzenia młodość mą prześla­
dujące, oblekły się w rzeczywistość, co mię 
zupełnie wyprowadziło z choroby (*).“

T ak  więc W e r t e r ,  któremu tylu k ry ty ­
ków zarzucało łałszywość sentymentalną m y­
śli i s ty lu , był dziełem niepospolicie praw- 
dziwem, co do jego autora i epoki. N a ­
miętnie W ydane żale, k tórych Gele stał się 
echem , wydobywały się z łona cierpiącej 
Europy. Mnóstwo głosów naśladowczych od­
powiedziało na to wezwanie. W szys tk ie  na­
rody  chciały mieć swego W e r te ra .  Pletnie  ̂
płaczliwe i grobowe nagle się ukazało i Niem-

(*) T. 2, Sil’. 101.
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cy rozlegają się jeszcze smutnemi wrzaski 
tych. K ra ft  manner, ludzi silnych, mocnych, 
jak sami siebie nazywali. Siła ich , była tylko 
bezsilnością, moc przeświadczała o ich sła­
bości. Gete, co pierwszy wydał len krzyk 
boleści, postrzegł wkrótce śmieszność, towa­
rzyszącą usiłowaniom jego uczniów; zmienił 
więc drogę i utworzył Goetza Berlichingen, 

Zawsze nierad z teraźniejszości, juz nie 
W otchłani wiecznego pokoju, szuka Gete 
przytułku; wzrok jego sięga wieków prze­
szłych, owych czasów siły i energii, wieku 
żelaznego i bronzowego. Na wieki minione 
rzuca tylko smutne wspomnienia, spojrzenie 
żalu i boleści. Jest to rozwinięcie nowe tejże 
samej myśli, albo raczej tegoż samego uczu­
cia niesmaku, poruszającego Europę. Jak 
W erte r podał hasło sentymentalności scep­
tycznej, malowniczej przysady i powszech­
nej melancholii, tak Goetz-Berlichingen dał 
początek nieprzebranej liczbie dramatów ry ­
cerskich, o których tytułach nawet już za­
pomniano. Lecz rzeczywisty w7pływ obu tych 
dzieł, dalej się rozciągnął; B yron, szukał
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zapew ne na tchnien ia  w użaleniacli W e r t e r a ,  
W a l te r - S k o U  począł  zaw ód liLerucki od p rze ­

k ła d u  d ram a tu  niemieckiego. Bez wątpienia 
ta  p raca  m łodośc i ,  by ła  s tanow czym  k ro ­
k iem  względem skłonności u m y s ło w y c h  a u ­

tora angie lsk iego; godna jest u w a g i , iz w szy— 
slkie d z ie ła ,  na  k tó ry ch  się g ru n tu je  sława 
now ego  pisarza rom ansów , są pośw ięcone 
o b razom  obyczajów, w yprow adzen iu  na scenę 
s ta ro ż y tn y c h  ubiorów, jakie genijusz poetycki 
n iemieckiego poety, p ierw szy raz  na jaw  wy­
stawił. P o d  w p ły w em  dw óch tych  p ie rw ­
szych  prób  m łodego  G e te g o ,  dwie nowe 
drogi s tanęły  o tw o r e m :  jedna dla rozb ie ra -  
czów serca ludzk iego ,  k tó ry c h  jest p o w o ła ­
n iem  wystaw ić  w ich rozm aitośc i złożonej i 
c h o ro b n e j ,  nędze w ew nętrzne cywilizacji; 

d ruga  dla ludzi obdarzonych  po trzebną czu­

łością i i tnag inac iją , aby  mogli ożywić p r z e ­

szłość w szczegółach i całości.
T u  się kończy  pierwsza epoka jego t a ­

lentu  ; w niej widzieć m ożna ca ły  zapał  i nie­
c h ę ć ,  wrzące w s ta n ie  spółczesnego low arzy-  

sLwa. E u lu z y a z m  i go rzko  gryząca  uszczy -
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pliwość, w niej są zamieszane; znudzenie 
w bycie teraźniejszym, niepewny żal prze­
szłości, rospocz o pomyślniejszą przyszłość, 
społem się łączą. Nieporządna siła wyraźnie 
się objawia. W  krotce u jrzym y nową dla Ge- 
tego następującą erę , gdzie te żywioły, pełne 
podniesionego życia, uszykują się i same 
przyjdą do porządku.

Przez szesc lat całych, Gete bez odpo­
czynku pracował nad szczególniejszem dzie­
łe m , jakie miało bydz wyrażeniem tego dru­
giego rozwinienia jego myśli, dziełem, które 
lozmaicie sądzone, częstokroć źle wyjaśnia­
ne, było przedmiotem zażartych krytyk. L a ta  
n a u k i , czyli rzemieślniczego term inow ania  
W ilh e lm a  M iejstera , przedstawują powsze­
chnie znaną zagadkę, znamię poetyczne, ob­
leczone osłoną form mieszczańskich, traktat 
filozofii i estetyki w powłoce gminnej i po­
spolitej. W  Anglii i w Niemczech za uka­
zaniem się tej książki, nastąpiło długie sze­
mranie zawiedzionej ciekawości. I jakże! wy­
m ow ny autor PVertera , przestał na skreśle­
niu scen najmniej interesownych życia zwy-
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czajnego. Co za upadek! jaki przedmiot zdzi­

wienia !
Jednym wydało się dzieło niemoralnem, 

drugim zakrawającem na pedancką przysadę, 
a nadewszyslko w nudę wprawującem. K ry ­
tycy  angielscy nie widzieli w tym romansie 
nic , coby przypominało zwyczaje dobrego 
towarzystwa i wytworność obyczajów. JS7o w o l -  

Lis poeta i filozof spirilualista , odkrył w Mej- 
, sterze drżenie do materjalizmu i zapizanie 
się nadprzyrodzonych wyobrażeń, którego 
wielce nie pochwalał. T rudno  jest wszyst­
kim podobać się; Gete wpadł na tajemnicę 
niepodobania się nikomu. T u  go obwiniano 
o mistycyzm, tam o doizm, a nawet o ate- 
izm. Nakoniec F ryderyk  Schlegel, w roz­
biorze krytycznym  (*), wyłożył swe zdanie 
o Mejsterze i znaczeniu, jakie do tego dzieła 
przywiązywał. Stało się to hasłem ; głos pu­
bliczny zmieniając ton stopniami, ogłosił

(*) C harakter W ilh e lm a  M e js te ra , p o m ie szc z o n y  

w  d z ie ła c h  S c h le g la , p rz e jrz a n y  i p o p ra w io n y  

p rz e z e ń  .w o s ta tn ie j e d y cy i d z ie ł  jego .
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w Niemczech W ilhelm a M ejstera  za arcy­
dzieło jego autora.

Nie sądźmy o niern pod względem sztu­
ki, przestańmy na rozważeniu go jako świa­
dectwa wysokiej wartości, posługującego ku 
wyjaśnieniu historji umysłowej Getego. Ro- 
spaczą tchną poprzednie jego dzieła; nowe 
pełne jest nadziei. Ow młody człowiek, co 
mc me widział w świecie, tylko nieodga- 
dnioną tajemnicę, znalazł jej rozwiązanie. 
Wszystko się wyjaśniło, wszystko uszyko­
wało się w porządku, wszystko przyszło do 
stanu spokojności w jego oczach. Uskarżał 
się, iż życie nie przedstawiało nic wzniosłe­
go, nic dosyć wielkiego, nic szlachetnego. 
Nakoniec odkrył, iż nie braknie ideału na 
tym padole, dla przedmiotów i zatrudnień 
najpospolitszych na pozór. Ten płomień błę­
dny wyuzdanej exaltacyi, nie gubi się i nie 
rozprasza się więcej w fantastycznych wzlo­
tach. Oczyścił się on nie tracąc siły, zacho­
wał swą potęgę, sta wszy się spokojniejszym 
i większego użytku Zpośrzód żywiołów zmię- 
szanych w groźnym bezrządzie, pokój i bar-
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monija nagle się wynurzyły . T o  jest roz­
wiązanie zagadki, jaką W ilh e lm  Mejster by ł  
dla kry tyków ; aby ją  zrozumieć i pojąć, nie 
dosyć było oceniać to dziwne opowiadanie 
podług zwyczajnych prawideł, należało znac 
Getego i jego wiek.

Cały wszechogrom, najnikczemniejszy kwia­
te k ,  ziarno piasku, kropla deszczu na sk izy- 
dle ptaka, mają swój interes i idealność poe­
tyczną. Powiedzmy racze j, życie zamknięte 
i pospolite miast niemieckich trzeciego rzę­
d u ,  ta exyslencja tak zacieśniona i proza­
iczna na pozór, ukrywa w sobie zarody poe­
z ji ,  namiętności, interesu, d ram atu , wznio­
słej patelyczności, nieśmiertelnego boha ty r-  
stwa. Człowiek wszędzie jest lenze sam ; 
wszędzie duch i m alerja , świat fizycznym i 
świat moralny, godzą się i zlewają się w ta ­
jemniczą harmoniją. Spojrzyjm y na to mia­
steczko niemieckie, gdzie Gete rozwinął scenę 
swego romansu. Nic pospolitszego nad jego 
obyczaje, nic mniej fantastycznego nad na- 
wykłości zwyczajem uświęcone. T a m , jak 
w miejscu schadzki, ukazują się, filozof ze
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szkoły sceptyków Jern o ; kupiec ograniczo­
nego rozum u TVerner^ ludzie światowi, któ­
rych  upstrzone pojęcia, nie daję pola do 
marzeń fantastycznych, Lotliario  i s tryj,jego; 
wieirznica pełna żywości i nieudanej łatwo­
ści w postępowaniu P h ilin a ; m uzyk ślepy i 
entuzyasta; nakoniec istota, co zdaje się u -  
latywac nad granicami dziedziny idealnej i 
rzeczywistości, młoda M ignon. W p o śrż ó d  
tych  osób, przedstawujących, że tak rzekę, 
W'szyslkie szczeble drabiny, od najzupełniej- 
szego prozaizmu, do nadsfernego mistycy­
zm u, znalazł się przypadkiem TL^illielmMej- 
ster. Jest to artysta, jest to Gele: on po ­
czyna swe lata terminowania, ćwiczy się 
w poznawaniu świata i ludzi, widzi jak 
w niezmierzonych ram ach , znajdują dla się 
miejsce wszystkie tak różne odcienia, jak 
zarysy niedoslrzezone, zbliżają ku sobie naj- 
przećiwniejsze kolory, oddzielają farby naj­
bliższe; dochodzi ich wzajemnego odbicia się 
i wpływów złożonych; przekonywa się, że 
dobroć Najwyższego ukryła  pod skromne- 
mi zasłony nasiona szczęścia, wielkości i na-



* K f V .
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dziei. W s z y s tk o  w  świecie i społeczności 
p rz y b ie ra  w oczach jego w agę i g łębokie 
znaczenie. W  m im icznych  zabaw ach  dzieci, 
widzi początek i rozw ijan ie  się sz tuk ;  w  ty c h  
m a r  jo n e tk u c h , n aukę  sztuki d ram a tyczne j ,  

w  ty c h  k łó tn iac h  i p rzy jaźn iach  m ieszczań­
sk ic h ,  objawianie się cha rak te ru  ludzkiego. 
O n  w ierzy ,  ro zw aż a ,  m a  nadzie ję  i  ufność 

w  Bogu.
W  tern zaś mianowicie ta lent Getego wielki 

cud w y d a ł ,  i i ,w szy s tk ie  te to n y  związał,  nie 

zm ięszawszy; iż użyciem godnem  podziwienia 

na  pół c iem nych  i św ia tłych  rysów , scenę tak  
zm ien n ą ,  tak  ro z m a i tą ,  tak z łożoną ,  p rz e ­
obraz ił  w całość h a rm o n i jn ą  i jasną. T a r a  
ja k  w  świecie, na k tó ry m  ży jem y ,  wszystko 
jest sprzeczność i  nic w za jem  siebie nie n i ­
s z c z y ;  nieznaczne stopniowanie  w d ó ł ,  go ­
dz i ,  że tak p o w iem ,  na j fa łsz y w sze , na jsp rze­

czniejsze dźwięki. S p ra w y ,  ro zm y ś lan ia ,  n a ­
m ię tnośc i ,  m a rz e n ia ,  w y m y s ły ,  ułudzenia , 
dzieciństwo, poświęcenie się ,  b o ha ty rs tw o ,  
b łędy,  ża le ,  sam e naw et zg ryzo ty  sum nie-  
lń a ,  w szy s tk o ,  co po rusza  życie lu d z i ,  zaj-
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muje tam swe naturalne miejsce, dostępuje 
najwznioślejszego znaczenia.

Oto jest dzieło, na jakie nowsi kry tycy  
tak bardzie , nielilościwie, rzucili klątwę, jak 
na g rube ,  gm inne, niedorzeczne i płaskie. 
Mowa w niem o przedmiotach pospolitych; 
często bohatyrowie zasiadają za biesiadnym 
stołem; łakocie dawane dzieciom i szafa za­
mykająca te kosztowne artykuły, są przed­
miotem szczególniejszego upodobania dla m ło­
dych aktorów. Ze  względu na te wielkiej 
wagi oskarżenia, postanowiono, iż dzieło nie 
m a żadnego znaczenia i nie przedstawia ża­
dnego interesu, tem nawet dowodzono wielką 
przewagę gastronomii, nad genijuszem Ge- 
tego i Niemiec w ogólności. Jednakże Schle- 
ge l,  najuczeńszy i najbystrzejszy z filozofów 
niemieckich, znajdował roskosz w lej dzie­
cinnej książce; nieszczęśliwa Królowa P ru ­
ska nie przestawała jej czytać i odczyty­
w ać, i wzięła z niej za godło w swem wy­
gnaniu , wiersze następnej treści: K to  nie 
skrapiał łzami pożywanego chleba, kto peł­
nych udręczeń nocy, na swem łożu siedząc,
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nie przepędzał w płaczu, ten nie zna was 
niebieskie siły (*).

Nieszczęśliwa Królowra P ru sk a ,  nic nie 
widziała gminnego i pospolitego w myśli lub 
postępkach, i trudno przypuszczać, aby je­
dyna książka, w jakiej znajdowała pociechę 
i uspokojenie , była podobnemi skażoną 
błędy'. Rzeczywiście jest to jedno z dzieł 
najwięcej jednających pociechy i zasługują­
cych na czytanie, gdzie moralność równie 
jest wzniosła, jak forma powszechnie zna­
joma.

"Wiele sztuk teatralnych, Clavijo , Stella , 
odnosi się do tej pierwszej epoki talentu G e- 
tego, do epoki pierwszego rozwinienia się 
jego genijuszu; inne, jak J figenija , Taśm

(*) W er niclit sein Brod m it Thranen afs,
W er niclit die kummervollen Nachte 
A u f seinem Belte weinend safs,
Der kennt euch niclit, ihr him m lischen Maclite.

W ilh e lm  M ej s te r  B. 2. i 3.
(**) Gete  w  piśmie perjodycznem K u n st u n d  A lte r -  

th u m  (1824. Band V. 5. 8.) odwołuje się do tego 
fak tu , słuszuie się zeń chełpiąc.
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E g m o n t , stosują się do tej drugiej epoki, 
kłórejśmy wyłożyli charakter. F a u s t , za­
dziwiający u tw ó r ,  godzi w sceptycyzm , bu­
rzący wszystko, i olbrzymią potęgę tej filo­
zofii, opierającej się na powątpiewaniu, jakiej 
W’ypadkiem jest rospacz i nicość. W  miarę 
tego jak Gele z laty przychodził do dojrzal­
szego wieku, nadzieją więcej mistyczna i bar­
dziej pocieszająca, przenikała do jego du­
szy. T u  się poczyna trzecia epoka, epoka 
jego starości. K olory  poety stają się łago­
dniejsze i bardziej napowietrzne, wszelka pa­
mięć ziemskich namiętności zdaje się odeń 
odbiegać. Układa on p am iętn ik i swego życia, 
pamiętniki, k tórych naiwna otwartość, tylu 
uległa k ry tykom ; poezije miłe i czułe; p róby 
estetyki godne uwagi dla głębokości i spo- 
kojności myśli; interm edium  do F austa , o 
klórem juźeśmy namienili; i dalszy ciągikfe;- 
s tera , lata w ędrów ki (y ) , szczególniejszy

(*) W  a nderjahre, lata w ęd ró w k i; L eh rja h re , la ta  

term inow ania. JVanderjahre , odpow iada wę­
drów kom  rzem ieśln ików .
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uryw ek, więcej enigmatyczny dla ogółu po­
spolitych czytelników, nad lata nauki albo 
terminowania Wilhelma.

Z tej krainy rzeczywistej i miejskiej, gdzie 
W ilhelm  nauczył się tego, co życie ludzkie 
ma w sobie użytecznego, przechodzi do no­
wej krainy, do krainy znamion i allegoryj. 
Pierwsze z tych dzieł, przedstawia nam po­
spolite przypadki życia; drugie otwiera per­
spektywę wyobrażeń religijnych i moralnych. 
Utopija nadziemska, lecz wielkiego znacze­
nia, jest lem prawie dla wieku dziewiętna­
stego, czem była Królowa wieszczek dla sze­
snastego (*). Znajdujemy w niej lekkość i 
przejrzystość w planie dzieła; dowody doj­
rzałego rozum u, stanowią zasadę. W idzim y 
tam mięszaninę wesołości i czystości, mocy 
i spokojności, wrdzięku i zapału, stanowią­
cego wyłączny charakter Getego. Myśl wniem  
jest m ędrca, forma poety; wszystko, o czem 
ludzie rozpi’awiają i co zgłębiają za dni na­
szych, ukazuje się w tej allegorji dosadnej

(*) Faery Queen, poerna Spenscra. 
W izerunki. N . i-  6
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i prżytem  tchnącej szczerotą; wiara filozo­
ficzna i religijna p isarza , w yrażoną jest nie- 
śmiertelnemi głoskam i w tej książce, w}'da­
nej przez alitora jako uryw ek, któYy niemniej 
przeto  jest zupełnym .

W idzieliśm y Gelego, k rok  w krok za nim 
postępu jąc , We trżecli dziedzinach jego m y­
śli: naprzód w sferze burzliwego wieku i 
Wstrząśnień przestrachem  zdejm ujących; po­
tem  W drugiej sferze poezji w ypływającej 
z życia pryw atnego; nakoniec w dziedzinie 
fik cy j, Utworów Zupełnie poetycznych , wol­
nych  od wszelkiego aljażn ludzkiego. Pie­
kło, czyściec i raj poety, pow tarzają się W tych 
trzech obrazach; pozostaje nam  przywieśdź 
u łam ki z tych  dzieł rozm aitych , ułam ki, któ­
ry c h  sprzeczność lepiej w ykryje praw dzi­
wość lego postępu, jakiśm y opisali, a któ­
rego system atyczna regularność m ogłaby się 
Wydadś hypotezą na tra f  rzuconą. W  oczach 
m łodego W e r te ra , życie jest tylko sm utnem  
m arzeniem  .-

„ T o  jest w łaśnie, o czem wielu myślało 
i to dręczące uczucie, serce me burzliwie po-
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rusza. Z w róćm y uwagę na to ,  jak  w cia­
snych granicach uwięzioną jest potęga czło­
w ieka, gdzie się zatrzym ują jego zacieki, 
gdzie kończy się jego działanie. Ileż wysi- 
leń jedynie przeznaczonych ku zaspokojeniu 
naszych potrzeb, ileź trudów  m ozolnych dla 
przedłużenia tego lichego życia , ileż nie do­
znajem y .śmiertelnych wątpliwości względem 
naszego przeznaczenia. M niem am y, iż jeste­
śm y nieom ylnie pewnymi w niektórych rze­
czach , a pewność nasza jest tylko pewnością 
snujących się marzeń. Świetny widok ro z- 
tw iera się przed naszemi oczym a, lecz to 
tylko przyw idzenie; m alujem y mieniącemi się 
odcieniami ściany naszego więzienia i mnie­
m am y , iż wolni jesteśm y.14

„Z e dzieci nie znają tego, czego im  po­
trzeba, wszyscy się filozofowie na to zgadzają. 
Lecz ludzie dorośli wiedzą-li o tem ? Azaliż 
w iedzą, zkąd przyszli i dokąd dążą? M ająż-li 
dokładniejsze pojęcia o rzeczach? Pow iedz­
cie m i co niemi rządzi; rózga, kaw ałek su­
charka i odzienie nowe. G odne politowania 
dzieci!44

6*



„ Z  ty cli dwóch klass dzieci, najszczęśliw­
sze, wyznać trzeba, są prawdziwe dzieci, które 
przestając na swym losie, z dnia na dzień 
ż y ją ,  nie troszcząc się bynajmniej o jutro. 
Szczęśliwi pomiędzy ludźmi, co do nich są 
podobni! Cacko dla nich jest wszystkiem. 
Oni czczą z głębokiem uszanowaniem po­
święconą szufladę, gdzie ich matka chowa 
pierniki, chciwie pożerają udzielony im ka­
wałek, i z gębą pełną wołają: jeszcze! — 
Szczęśliwi śmiertelni! mają huczne ty tu ły  na 
wszystkie swre zajęcia się, dźwięczne omó­
wienia na każdą namiętność; posłuchaj ich 
ty lko ,  oni to pracują dla rodu ludzkiego i 
przyszłości! A  człowiek, co wszystko to wi­
dzi , co w głębokiem upokorzeniu poznaje 
m a łą  wartość człowneka, jego zapał i chęć 
do życ ia , nieudolność w osiągnieuiu szczę­
ścia, ten skupia się sam w sobie, i żywiąc 
w  głębi swej duszy słodkie uczucie wolno­
ści , cieszy się ze swej niewoli, przywodząc 
na pamięć, iż to więzienie świata może opu­
ścić, skoro się mu podoba.“

T a  obrona samobójstwa, obrona oparta



85

na nieszezęśliwem położeniu-człowieka-, nie­
wola jego w tym  świecie, niepewność dzia­
łań  i czcza próżność jego zam iarów, składają 
całą filozoSją W erte ra . Zobaczm y dopiero 
jak tenże sam pisarz siebie zbija w prze- 
ślicznem m iejscu, które- przyw odzim y z la ł  
te rm inow an ia  fV ilh e lm a  M iej stera-.

„Dla czegóż człowiek tak jest nieszczęśli­
wym  w tern życiu? P rzeto , iż rzeczywistość 
go  nie zaspakaja; wzdycha on do lepszych 
p rzeznaczeń; a to , czego dochodzi po jm o­
waniem i czego pożąda, nie jest w stosunku 
odpowiednym  z tern , co go otacza. Cierpi 
więc targając swe więzy. Życie jego jest 
wiecznem ściganiem, upędzaniem  się za szczę­
śliwością, jakiej ani jego usiłow ania, ani-czas, 
ani skarby, okupić nie m ogą.“

„Jeden tylko człowiek tego dosięga, a to 
ów, którego powszechna sym patja rozciąga 
się do wszystkich przedmiotów7, którego w zru­
sza wzniosła harm onija całego u/tir er sum ;  
takim jest poeta. Czuły na wszelką boleść, 
p rzystępny dla wszystkich radości człowie­
czeństw a, koi jedne, zwiększa i oczyszcza



drugie. P ro ro k , m ędrzec, człowiek boski, 
jest on mistrzem  i jednawcą pociechy świa­
ta. W zbija jąc  się skrzydłam i p taka, odpo­
czywa na wzniosłych w yżynach , szybuje po­
nad bezbrzeźuemi m orzam i, zawiesza gniazdo 
W w onnych gajach , pi-zelatuje przez zgieł­
kiem i gw arem  szumiące m iasta, upajając je 
swem pieniem. Inni we śnie m arzą , on je ­
den czuw a; pojm uje przeszłość w stosun­
kach jej z obecnym  czasem ; teraźniejszość, 
W stosunkach jej z przyszłością. Z nam ie­
nite to plemie praw dziw ych z powołania po­
etów, w ygasło , lecz by ł czas, kiedy świat 
im czesc oddawał. W ow czas głos ich z miej­
sca ich schronien ia , bił ozyw nym  prom ie­
n iem , jak  głos słowika rozlega się z głębi 
gajów , i każdy się zatrzym yw ał, aby ich słu­
chać. Zasiadali oni przed kazdem ogniskiem, 
u  wszystkich stołów gościnność dawała im 
miejsce. Bogaci m yślą i m elodyją, nie po­
trzebowali innych dostatków. B ohatyr ich 
s łu ch a ł, zdobywca świata im się podziw iał; 
siedząc na rydw anie w tryum fie ciągnionym, 
czu ł, ze uragan jego polęgi i chw ały prze-
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m inie w  niewiele chw il ,  lecz, że jedynie  usta 
p o e ty  opiewającego w n a tc h n ie n iu , m ogą u -  
święcić i pam ięć o nich  unieśmiertelnić w p rz y ­
szłości. Pierwsi najwyżsi kap łan i ,  poec i ,  w y­
dali bogów, podnieśli nas do t r o n u  niebie­
skiego,- zniżyli aż do nas po tęgę  nieba. J e ­
d y n y m  śrzodkiem  odjęcia się boleściom ży ­
cia je s t ,  aby bydź  podobnym i do nich w tćra 
wzniosłem  p o w o łan iu ,  aby  się wynieść n ad  
nędze  człow ieczeństw a, nie w yosabniając się 
o d eń ,  lecz sy m pa tyzu jąc  z niern g łęboką i 
p o w sze ch n ą  życzliwością."

U w ażany  jak  poeta i m o ra l is ta ,  Gete sam 

przedstaw ia  zadziwiający p rzy k ła d  i w z ó r  
praw ie  idealny poety ,  tak i ,  jak im  go opisał.  
N a r o d y  go p o w a ż a ją ,  k rólow ie do dom u jego 

p rzychodzą .  Ż y ł  011 w ścisłych i pou fa łych  

s tosunkach  z książę!}', a każda, dziewica wśrzód 
p rostego  ludu śpiewa jego ody. W  wieku 
zaburzeń  i n ie sk ładnośc i , życie jego jest r ó ­
ż n o ro d n y m  zbiorem  w znaczeniu  w znios łem  
i sz la c h e tn ć m ; nie? m ożna m u zarzucić ani 
pod łego  uniżania się , ani hańbiącej chc iw o­
ś c i ,  ani in t ry g  pokątnych^  świątnica jego
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w w ytw ornem  odosobnieniu, nie m iała nic 
w sobie dzikiego, zakrawającego na mizan- 
tropiją. Czyste jego obyczaje nosiły ceclią go­
dności i w dzięku, m ają charakter cywilizacji '
wielce udoskonalonej, lecz wolnej od wszelkiego 
pięlna zepsucia i upadku. U derzm y czołem, 
oddajm y hołd  m ężow i, którego życie i ję­
zy k , genijusz i działania, składają tak po ru ­
szającą i rzadką harm oniją!

Podziwialiśmy się um ysłowi G etego, wi­
dzieliśmy stopnie rozw ijania się jego , usiło­
waliśmy oznaczyć celniejsze ry sy  jego geni- 
juszu. Jako artysta , obdarzony zdolnością 
pojmowania i wydawania m ocą talentu , po­
woli się udoskonalił przez sztukę, rozw aża­
nie, cierpienie. T o  co człowiek ma najbardziej 
zw ikłanego i niedocieczonego w swym cha­
rak te rze , najbardziej zadziwiającego w swem 
przeznaczeniu , w szystko on pojął. Co h i- 
storja m a najwznioślejszego w wysokiej swej 
m ądrości, to zebrał on i w jednę spoił całość.
U m ysł jego bogaty i wzniosły objął wszy­
stko , co starożytność przekazała nam  w po­
dan iach , w szystko, czem  cywilizacja nas o-
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sy p u je ,  co do światła i narzędzi. . Z  g ię tko­
ścią w rodzoną  p o łą cz y ł  on  rozm aite ,  zasoby 

i naby tk i  p raw ie  n ieskończone, i p raw dzi­
w y m  cudem  pisma jego są jasne w opo­
w iadan iu ,  naiwne w  ic h  bogactwie i wiel­

kości.
W te n c z a s  n a w e t ,  k iedy  allegorja i sy m -  

bola wylewają się pod  tw ó rcz y m  jego pędz­
l e m ,  G ete  jest p ro s ty m  i jasnym . W  m a ­
low id łach  jego panu je  spokojność i slan od ­
poczynku .  O gień  jego słodki i p rzen ika­
jący. J ę zy k  n ieskończenie g ię tk i ,  lecz za­
wsze jasny. O soby  przezeń  p rzy w o d zo n e :  
F au s t ,  P h i l in a ,  K la r a ,  T a f s ,  Mefislołeles, 
M ig n o n ,  swobodne w  ru ch a ch ,  w łasnem  żyją  

życiem. N ie  w idać w n im ,  iżby jak b o h a -  
ty row ie  B a j r o n a , R u s sa ,  Jean  P au l  R ich tera ,  
mieli n iezglozowane pię tno swego tw ó rcy  i 
cechę genijuszu indywidualnego. Są to is to ty  

podobne  do t y c h ,  jakie S zek sp ir ,  H o m e r ,  
R ic h a rd so n ,  w  r u c h  wpraw m ją , p raw dziw e 
istoty ży jące ,  indywidualności wybitnie w y ­
dane. G ete  n im i rzą d z i ,  szy k u je ,  kaze im  
m ó w ić ,  dz ia łać ,  m yśleć ,  p o d łu g  swej woli.
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Nigdy nie widziano, aby on za przykładem 
naśladowców Walter-Skolta, zbierał materjały 
martwe, niekształtne żywioły, drobne szcze­
góły historji, i za pomocą kilku przypadków 
sztucznie związanych, aby nam przedstawiał 
próżne panorama, złożone, jeśli się godzi 
użyć lego wyrażenia, z okrawków i wystrzy- 
żyn, jakie kroniki zawierają dla szperacza 
erudyfa. Ma i on bez wątpienia swe wady, 
wynikające z genijuszu jego narodu, często­
kroć wady jego wieku. Lecz ma też całą 
głębokość, energiją i lot górny. Jest to, 
śmiało rzec można, człowiek, który za na­
szych czasów wiek swój najlepiej pojął i zro­
zumiał.

(1‘'oreign R eview .— R evue britannique.)

Jan  W o lfg a n g  Gete urodził się 28 Sier­
pnia 1749 we Frankfurcie nad Menem, za­
kończył życie i 832 Marca 22 w W oj marze. 
Szczegóły opisu ostatnich chwil życia, tego 
jedynego reprezentanta ducha i literatury Nie-

1
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mieckiej, przez pisma publiczne do wiado­
mości powszechnej podane, tkwią jeszcze 
żywo w pamięci wszystkich. Nie od rzeczy 
tu będzie przytoczyć słowa, w jakich zna­
mienity JSiebulir mówi o G elem , w trzeciej 
części historji Rzymskiej (sir. 1 44): „Ojco­
wie nasi wprzód, nim my ludzie dojrzałego 
już dzisiaj wieku, przyszliśmy na świat, wi­
dzieli w Gotz i innych utworach poetycznych 
młodego człowieka, równych lat co i W a -  
lerjusz, za jego pierwszego konsulatu, poetę, 
który przeszedł innych, jakimi się naród nasz 
szczycił, i którego nikt przewyzszyc nie 
może. Głos powszechny, więcej niż przez 
pół wieku, przyznaje mu to pierwszeństwo; 
już trzecie pokolenie dojrzałych ludzi głosi 
go za pierwszego w narodzie, nie widząc 
kogobądź drugiego, lub współzawodnika, coby 
mu dorównał w zasługach, a dzieci ze czcią 
powtarzają jego imie, jak niegdyś Homera 
między Grekami. Dożył on czasów, iż lite­
ratura nasza, najwięcej za jego przyczynie­
niem się , zasłużyła na uwagę i szacunek 
za granicą, lecz przeżył w niej wiek poezyi
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i młodości, i sam tylko pozostał. Życzyli­
byśmy, aby i dłużej jeszcze, wiecziiemi cie­
sząc się siły, mógł wpośrzód nas przeby­
w ać, aby od nas starców, tenże sam hołd 
uwielbienia odbierał, jaki mu nieśliśmy w dani 
będąc jeszcze młodzieńcami; obym i ja mógł 
mu tę historją, co dank jego pozyskała, zu­
pełnie ukończoną, przynieść w ofierze.41 (Pi­
sano latem r. 1829). B latter fu r  litierari- 
sche Unterhaltung 4833. JS- 4 4 .
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R O Z M A I T O Ś C I .

I i  OK i8 3 4  z a c z ą ł  się p o d  d o b r ą  d la  l i te ra ­
t u r y  po lskiej w różb ą .  A ż  c z te ry  a lm a n a k i  
czv li  n o w o ro c z n ik i  w y d a n e  zo s ta ły  p o d  z n a ­
k ie m  r o k u  b ieżącego . W  W i l n i e  Z n i c z ,  
■w W a r s z a w i e  J u t r z e n k a ,  w e L w o w ie  Z lE -  
w o n i j a ,  w e W r o c ł a w i u  M a r z a n n a .  Z n i c z  
n o w o r o c z n ik  w y d a n y  p rz e z  Jó ze fa  K r z e c z -  
k o w s k ie g o , d r u k o w a n y  u  T .  G lu c k s b e r g a  ( in  
u r n o  str. 2 2 4 , n ie  liczb. sir .  1 2 . )  m ieści w so­
b ie  p o e z y e :  A d a m a  M ick iew icz a  p rz e k ł a d  I ej 
s c e n y  a k in  Ig-o t r a g e d y i  S z y l l e r a :  D o n  C a r ­
lo s ;  K r o p i ń s k i e g o L u d w i k a :  D u m y  na śm ie rć  
T e l i m e n y ;  A n to n ie g o  E d w a r d a  O d y r ic a :  F i -  
j a ł e k ,  i p o ż e g n a n ie  do  Ł . ;  S tan is ław a  R o s o -  
ł o w s k ie g o :  w y ją tk i  t ł u m a c z o n e  z B a j ro n a ,
W i k t o r a  H u g o ’na i L a m a r t i n a ;  k ilka śp iew -  
k ó w  i p o m n ie js z y c h  w ie rszy  T o m a s z a  Z a n a  
i J a n a  C ze czo ta .  W y s t ę p u j ą  tu  t a k ż e ,  po 
w iększe j  części p o  r a z  p ie rw s z y ,  n o w i  w ie r -  
s z o p i s o w ie : K a r o l  C z a r n o c k i ,  M ic h a ł  Ju l ia n  
K a m iń s k i ,  J ó z e f  K o s te w ic z ,  J ó z e f  K r a s z e w ­
ski, s a m  w y d a w c a  n o w o ro c z n ik a  J ó z e f  K r z e c z -
k o w s k i ,  C y p r y a n  L e o n o w ic z  (w y ją tk i  z  p o e -
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matu Towiany); Alexander Obrąpalski, R du ł-  
towski, Felicyan Romarfowski, Sakowicz E u ­
geniusz, Dominik Zabieiło. Oprócz tych, 
znajdują się tu jeszcze pozgonne wiersze Sta­
nisława Trembeckiego, A. W .  Rzewuskiego 
i Franciszka Karpińskiego. W  prozie zaś na­
stępujące pomieszczone tu są pisma: Stan 
L itw y do przyjęcia wiary Chrześcijańskiej, 
przez bezimiennego; Podróż po mojej szka­
tu łce , dziwactwo, przez Józefa Kraszewskie­
go ;  Statystyczne obrachowauie.ludności mia­
sta W iln a  w roku i 8Ó2, przez Michała Ba­
lińskiego; W y ją tk i  z rękopismu Fr. K arp iń ­
skiego, pod tytułem Hislorja mego wieku i 
ludzi, z którymi ży łem ; Majster i czeladnik, 
powieść Józefa Kraszewskiego, oparta na po­
daniu gm innem , o budowaniu kościółka św. 
A nny  w W iln ie ;  Śmierć A nio ła ,  powieść 
Jana Pawła R ycb lera ,  tłumaczona przez J. 
Kraszewskiego. Noworocznik ten ozdobiony 
jest lilografowanemi: portretem Fr. K arp iń­
skiego, widokiem'gotyckiej budowy kościółka 
sw. A nny  w W iln ie ;  przerysern wierszów 
Karpińskiego, oraz notami muzycznemi, kom- 
pozycyi W ik to ra  Każyńskiego. Rozbiór Zni­
cza znajduje się w Dzienniku powszechnym, 
wydawanym w W arszaw ie  N. 43, i w Ty­
godniku Petersburskim  N. i5.

—  P a r y z y n a . K a l m a r  i  O r l a , dwa poe- 
mata  z dzieł Lorda Bajrona , przekład lgną- 
cego Szydłowskiego. W i ln o ,  drukiem Józefa
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Zawadzkiego. i834, w 8 c e ,  str. 58. M am y 
-już kilka tłumaczeń wierszem i prozą poema­
tów i powieści B ajrona: niniejszy przekład, 
w y k o n a n y  przez chlubnie znanego w literatu­
rze naszej poetą, zajmie bez wątpienia jedno 
z przedniejszych miejsc w rządzie t łumaczo­
nych dotąd dzieł Bajrona.

 S t e p y ,  r o m a n s  a m e r y k a ń s k i  Jahóbct
F e n im o ra K u p e ra , we czterech tom ach , tłu­
maczony na polski, i  wydany nakładem i 
drukiem J. Zawadzkiego w W iln ie , jest czwar­
tym  już z kolei romansem tego au tora ,  o- 
ofoszonym po polsku. S z p i e g , O s t a t n i  M o- 
H IK A N  i  P U O N IE K O W IE , poprzedziły go ; dwa 
zaś ostatnie W ścisłym zostają z nim związku. 
W iące j  z tego romansu poznać mozua oby­
czaje i zwyczaje A m eryk i północnej miesz­
kańców, niż z niejednego dzieła noszącego 
historyczną lub geograficzną barwą. _ H u -  
maczenie polskie zaleca się gładkością i czy­
stością mowy. T eraz  wyjdzie z kolei r o ­
mans K upera pod napisem: C z a r o w n i c a  

MORSKA.

— W y sz e d ł  także w W iln ie  nakładem T . 
Gliicksberga romans P. A lfr e d a  de V ig n y  •, 
we czterech to m a c h ,  p rze łożony  na polski 
przez t łum acza Pastora P ro testanckiego  , n o ­
szącego przybrane rniano E . - f c ■ Lriirskiego. 
T y  tlił tego romansu jest nastąpny: H e n r y k



96

d ’E f f i a t  M a r k iz  C in q - M a r s ,  a lbo  spisek za  
L u d w ik a  X I I I .

— Nakładem i drukiem Antoniego M ar­
cinowskiego w W iln ie  wyszły w bieżącym 
roku dwa dziełka: R y c e r z  S i e r z p a , powieść 
W .  B lum enhagena , przełożona z niemiec­
kiego (w 12ce sir. 1 7 2 .); oraz T r z y  p o w i e ś c i : 
P r ó b a , H u g o  v o n  B r a c h t  i  A r f a . ( w  i2 ce  
str. 92).

—  Tenże P . Antoni Marcinowski w y ­
dał swoim nakładem dwa następujące, nie­
małego interesu, zwłaszcza dla wiejskich mie­
szkańców naszych, pisma; jedno pod ty tu ­
łem : Uprawa Lnu, konopi i innych roślin 
w łóknodajnych, oraz proste, ta n ie , Litew­
skiem u krajow i w ła śc iw e , sposoby za tru ­
dniania się wyrobami, z  nich korzystnem i; 
oparte na doświadczeniach przez Teodora 
JSarbutta  (w 8ce str. 168). Pismo niniejsze, 
będące odpowiedzią na zadanie w roku 1826 
przez Uniwersytet Wileński do konkursu o- 
gloszoue, i przez tenże Uniwersytet zaszczy­
cone nagrodą: wyszło teraz z druku więcej 
niżeli o trzecią część powiększone, oraz po­
mnożone wiadomością o roślinach włókno-

' da jnych , które, oprócz lnu i konopi, mogą 
się w naszym kraju uprawiać z korzyścią. 
D rugie  zaś pismo nosi ty tu ł :  Sposób sta ­
w iania budowli gospodarskich z  wrzosu i
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gliny, opisany przez Kajetana Krassow­
skiego (w  8 ce str. 16 z rycin ą).

—  D o  nauki p oczątk ow ej bardzo są p rzy ­
datne dw a niedaw no w yd an e w  W iln ie  n a ­
k ładem  i  drukiem  Jozefa  Z aw ad zk iego  
m en larn e d z ie łk a : 1) R y s  G e o g r a f i i  p o ­
w s z e c h n e j  , przez F  1 . A n sa ria  P ^ s o r a  
w  kollegium  królew skiem  s. L u d w ik a  w  P a  
r y ż u , p rze ło żo n y  z francuzk iego  przez  J. F. 
i p om n o żo n y  szczeg ó ło w ą  G eograhją C e 
s a S w a  R o s y js k ie g o  i K rólestw a P o lsk iego , 
(w  i 2 ce str . 24o ). 2 )  A r y t m e t y k a  dla u ży tk u  
p o czą tk o w y ch , przez H . Vernier P ^ s o r a  
M atem atyk i w  kollegium  k rolew sk . lu d w ik a  
w  P a r y ż u ; z fran cu zk iego  przekład M ichała 
B r z o s to w s k ie g o  (w  iac« str. 18)i) . O ba t e  
d ziełk a  w ch od zą  do sk ładu b ib lio tek i, p rze­
znaczonej dla pierw iastkow ej ed nkacyi 1 u ży ­
tku szk ó ł p o czą tk o w y ch , a w ydaw anej W P a­
r y ż u  przez T o w a r z y s tw o  g o r liw y ch  o ośw ie­
can ie  i dobro ludzkości osób. W  ty m że  ce lu  
p rzed sięw zięte  w  W iln ie  w yd aw anie ksiąg do  
nauki początkow ej s łu żą cy ch , m e o g iu n icza  
się  bynajm niej sam em  tłu m aczen iem  dzie l, 
k tóre  dla n iego sta ły  się p och op em  1 w zo ­
r e m , lecz  ow szem  obejm u je p ism a co  w y ­
born iejsze w  ty m  p rzed m iocie  z rozm aitych  
ję zy k ó w  już tłu m a c z o n e , ju z  naśladow ane. 
T era z  znajduje się  pod prassą Historja po­
wszechna dla d zied , p rzerob ion a z n iem iec­
k iego  dzieła Bredowa ,  do  której m a s łu ży c

Wizerunku N. 1 .
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za wstęp wytłumaczone juz dziełko we dwóch 
tomikach, napisane, przez sławnego Szlecerci, 
które wnet po wyjściu na świat Bredowa, 
drukiem ogłoszone zostanie.

— Mają w W iln ie  wyjśdź z druku PÓEZYE 
Stan isław a  Rosołowskiego , we dwóch to­
m ach ,  częścią z pism perjodycznych, częścią 
w rękopismie, znane publiczności naszej. 
P renum erata  wynosi rubli dwa srebrem.

— W^ Krakowie wychodzi teraz pięć 
pism perjodycznych: Gazeta K rakow ska;
T) R ozm aitości, pismo literaturze poświę­
cone, wydawane raz na tydzień przy Gaze­
cie; 3) T yg o d n ik , pismo polilyczno-lilerac- 
kie; w pierwszych jego numerach znajduje 
się ciekawe pismo o Kościele starożytnym 
w Gdowie; 4) P am iętnik Farm aceutyczny , 
pod redakcyą Florjana Sawiczewskiego  pro­
fessors Uniwersytetu Krakowskiego, wycho­
dzi od początku roku bieżącego, raz na mie­
siąc; w pierwszym numerze, zawiera między 
innemi interesującą wiadomość o wodach 
Szczawnickich w Galicyi; 5) D ziennik dla 
-płci p iękn e j , pod redakcyą Józefa JFyle- 
zyńskiego.

— W  W arszaw ie  w bieżącym roku wy­
chodzić zaczęło nowe pismo perjodyczne,
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„ol-ł-dpm' PP  Bossange P e re ,  Jana i A. E. 
G l t i S r g ó w  i Józefa Kaczanowskiego, pod 
U de M agazyn  P o w sz e c h n y ;  tłumaczo­
ne lub naśladowane podług pism 
cy c h  za granicą pod napisał • Ma<m-
aqzine Magazin P iltoresque, Piennig iVias a 
/ iu  i t p W y c h o d z i  raz na tydzień, z ly -
S a m i  »  ,„,e o;
nisv ś w i ą t y ń  i s ławniejszych gmachów,  zwy

w ypadki;  życie znakomitych ludz oz 
przedmioty hislorji naturalnej 
o dk ry c ia , wiadomości o z j a w i s k a c h n a tu y  
U  P Cena prenumeraty rocznie w \W u  
szawie wynosi zł. poi. 18, za granicą u Księ­
garzy nigdzie  wyższą nie bodzie nad 23  zł. 
poi. rocznie.

— W  W arszaw ie ,  nakładem księgarni 
S. H. Merzbacha, wychodzi zbiór sztuk. dra­
matycznych , grywanych na Jeall'z^
<171 w s k i m  W y s z ły  JUZ z d r u k u  n a s t ę p u  
jące: M irandolina  czyli p ię tn a  gosposia

£ X  E T i J & S f r » 1 “  t i e ’cuzkiego przez Fr. Szymanowskiego- -  
proszeni gt)ście , komedja w 11"1 .a ' n  ’ 1 
Fryderyka hrabiego Skarbka. K  
n o  co się to przyda., krotohla ze 
w  Im  akcie, z  niemieckiego przez B. Jda.tr- 
perta. — Z a m p a  czyli narzeczona z  mai -
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m uru, opera komiczna we 3cH aktach, z fran- 
cuzkiego przez J. Jasińskiego. — B en D a­
w id  czyli Z y d  i  Chrześcijanin , drama we 
4cl» aktach, z niemieckiego, przez B. H a l- 
perta. Przy każdej książce znajduje się ry­
cina kolorowa, a przy operze Zampa noty 
muzyczne.

— P. Franciszek Salezy Dmochowski, tłu­
macz romansów W altera-Skotta , Diukanża* 
Kock’a ,  d’Arlincourt’a i t. d . , wydaje teraz 
w Warszawie co tydzień pod nazwaniem? 
R ozryw ek niedzielnych , zbiór najnowszych 
powieści, tłumaczonych z celniejszych au­
torów zagranicznych.

— W e  Lwowie, z drukarni zakładu imie­
nia Ossolińskich wyszło w tym roku dzieło s 
Z b ió r  pam iętników  historycznych o dawnej 
P olsce , z rękopismów, tudzież dzieł w ró­
żnych językach wydanych, oraz z listami 
oryginalnemi królów i znakomitych ludzi 
w kraju naszym: Tom szósty, jako ciąg
dalszy pamiętników wydawanych przez J. U. 
Niemcewicza. Tom piąty był drukowany 
w Puławach roku i83o.

— W  Krakowie ma wkrótce wyjśdź z dru­
ku dzieło professora tamecznego Uniwersy-
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tela P- W iśniew skiego , pod napisem: M e ­
to d a  tłu m a c z e n ia  n a tu ry . Niektóre pomniej­
sze pisma tego au to ra ,  jako to recenzye L o -  
„iki X. D ow girda , romansu Dobiesławski  ̂
i n n e , drukowane były  w Dzienniku lU1
skim.

_  W  W ie d n iu ,  staraniem i nakładem 
hrabiego Stanisław a D unina  Borkowskiego , 
kończy się już druk najpierwszego 11)0 
dzieła w języku polskim, tojest P sałterza  
polskiego,^znalezionego w bibliotece kanoni­
ków L aterańskich , w klasztorze g. Florjana, 
niedaleko miasta L in tz ,  w wyzszej Ausliyi. 
H istorją  tego arcy-ciekawego zabytku s ai 
żytności umieścił P. Borkowski w przedmo­
wie; przydał na końcu objaśniający słowni-

jeszcze , l.o »  r. .8 2 7 , Je.-2j S .m o c .lB a  .d -  
k ie , w osobnej książce w ydrukow ał w iado­
m ość o tym że psałterzu.

—  Kronikę miasta L w ow a, napisaną w 17 
wieku po łacinie przez B artłom ieja  ć im o -  
Towicza, burmistrza tegoż miasta, przełożył 
na język polski P. Piwocki prołessor gymna- 
zium Lwowskiego, i obok z testem  drakiem 
ogłosić zamyśla, pomnożywszy dzieło to wła 
snetni przypiskami, do czego wiele m p 
magał X. B arlaam  K om paniew icz, piofcu 
ra tor  księży Bazyljanów Lwowskich, ktoiycti
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własnością jest ta ki;onika, dotąd w ręko pi­
śmie przechowywana.

'— Dnia 1 7  Lutego roku bieżącego da­
wano w teatrze Lwowskim po raz pierwszy 
komedją we czterech aktach, oryginalnie 
wierszem przez A lexandra  hrabiego F redrą  
napisaną, p o d ty tu łe m : Z em sta . — W  tymże 
miesiącu dawano w teatrze Krakowskim prze­
kład poematu dramatycznego Fr. G rilparzera  
pod napisem: M e de a i Jazon  czyli Z io le  
ru n o , wykonany przez P. Ciszewskiego.

— ISa łęcz , romans historyczny F. B erna- 
tow icza , przełożony został na język nie­
miecki przez P. Schnaase i wydrukowany 
W roku bieżącym w Lipsku.

W  W iln ie  dnia i igo Lutego roku bieżą­
cego odbyło się uroczyste otwarcie nowo 
ustanowionej Ukazem Imiennym N a j j a ś n i e j ­
s z e g o  Im p e r a t o r a  J e g o m o ś c i  danym Rzą­
dzącemu Senatowi dnia 1 Lipca roku i833 
A kadem ii R zym sko-K atolickiej Duchownej. 
Posiedzenie publiczne, po przeczytaniu rze­
czonego Ukazu i główniejszych paragrafów 
Ustaw, dla tego zakładu Najmiłościwiej na­
danych , zagaił J W .  Biskup K lągiew icz  Rzą-
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dzacv Dyecezyą W ileńską  i kawaler, jako 
szczególnie mocą Ustaw i osobnem polece­
niem z W oli  Monarszej obowiązany nnec 
troskliwość o najlepsze powodzenie lego za­
kładu. Polem Rek lor Akademii, Inhiłul U - 
łyck i,  X, ALoizy O siński, w przemowie swo­
jej wyraził,  że znaczenie, powaga i wzię 
tość duchownego sianu, wymaga gruntow­
nego zgłębienia nauk Bożych i cnot, c m a  
lebnych przed ludźmi, a świętych przed Bo­
mem. Dalej kanonik katedralny i professor 
Akademii X. F ijałkow ski czytał rozprawę:
0 potrzebie, pożytku i wpływie bislorji ko­
ścielnej na nauki teologiczne. P  S tan isław  
H ryn iew icz , professor literatury łacińskiej
1 greckiej, mówił w języku łacińskim: o ko­
rzyściach, wypływających z poznanna języ­
ków greckiego' i łacińskiego ^szczególniej dla 
duchownych; zakończył zaś posiedzenie P. 
P a w eł K uko ln ik , professor historji powsze­
chnej, rozprawą w j ę z y k u ' rossy jskun , o 
wpływie Opatrzności niebieskiej na losy na- 
rodóyy i państw.

— Dnia ig° Marca roku  bieżącego wszedł
w obowiązki Prezydenta Cesarskiej Akade­
mii Medyko-Chirurgicznej W ileńskiej J W .  
Tom asz K uczkow ski, Rzeczywisty Radzca 
Stanu, Dok. Med., orderów ś. A nny  28° sto­
pnia z brylant., ś. Stanisława 28° stopnia, i 
ś. W łodzim ierza  3g° stopnia kawaler.
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   Towarzystwo naukowe w Krakowie,
połączone z Uniwersytetem Jagiellońskim, ob­
chodząc uroczyście rocznicę swojego założe­
n ia , odprawiło publiczne posiedzenie dnia 11 
Lutego roku bieżącego, w amfiteatrze gma­
c h ó w  Nowodworskich. K arol H ubę, Rektor 
Uniwersytetu i Prezes Towarzystwa, poświę­
ciwszy zagajenie wspomnieniu o zasługach 
w naukowym świecie Mikołaja Kopernika, 
złożył sprawę z całorocznych Towarzystwa 
czynności. Jan K an ty R zesinski, O. P. i 
Filoz. D oktor, zamknął posiedzenie rozpra­
wą o Filozofii W ogólności i o dzisiejszera 
jej stanowisku.

A l e x a n d e r  B r o n i k o w s k i .— Pisma W ar­
szawskie , podług listów otrzymanych z N ie­
m iec, smutną doniosły wiadomość o śmierci 
znakomitego pisarza romansów polskich hi­
storycznych Alexandra Bronikowskiego z O - 
pola. Urodził się Bronikowski w roku 1780 
w Dreźnie, gdzie ojciec jego był przez wiele 
l a t  Generał-Adjutantem Elektora Saskiego. Po 
ukończeniu edukacyi domowej, wszedł w Pru­
ską służbę wojskową. W  roku 1802 znajdu­
jąc się w Erfurcie i należąc do grona lite­
rackiego, złożonego z młodych oficerów, pi­
sał wiersze w języku niemieckim, które były 
umieszczone w wydanej i 8o4 roku przez to 
grono książce, podtytułem : TVeihgeschenke
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von Freunden f u r  Freunde. W  następnym 
roku by i w Warszawie, a w 1806 we W r o ­
cławiu dostał się w niewolą francuzką. Po 
traktacie Tylżyckim wszedł w służbę fran­
cuzką, i później zostawał w sztabie marszał­
ka Victor’a. Następnie przyjął służbę w woj­
sku polskiem, w pułku Ułanów; nakoniec 
otrzymał dymissyą z rangą majora. Odbył 
liczne podróże w Polsce, a potem udał się 
do Drezna ; gdzie od roku 1825 wystąpił jako 
pisarz powieści i romansów z dziejów pol­
skich. Wszystkie prawie tłumaczone są na 
polski język, a mianowicie: i) K azim ierz  
W ie lk i i  E s te rka , tomów 2; 2) Jana K a ­
zim ierza W a z y  więzienie we F ra n cy i, to­
mów 2; oba tłumaczone przez yldr. K rzyża ­
nowskiego ; 3) H ipolit B oratyński, tomów 
6 ,  tłumaczony przez Jana K azim ierza  Or- 
dyńca; 4) Ż aw ieprzyce , tłumaczone przez 
tegoż; oraz w 6‘« tomie zbioru powieści i 
romansów, wydawanych w 1827 r. w W il ­
nie nakładem J. Zawadzkiego, tłumaczone 
przez E dw arda  M achw iea ; 5) M yszą  wieża  
w krzód jeziora  G opla , tłumaczona przez J. 
F. K. w Poznaniu, we dwóch tomach; oraz 
w jednym tomie we Wrocławiu; 6) Elekcya; 
7) Pretendenci-, oba tłumaczone i wydane 
w W arszawie; 8) M o in a ; g) Olgierd i Olga, 
czyli.Polska w  X I-  w ieku , 5 tomów: tłuma­
czone we W rocław iu; 10) Polska w  X F 1I- 
w ieku , czyli Jan Sobieski i dwór j e g o , to­
mów 5 , tłumaczone w Warszawie; oraz we 
Wrocławiu. Pisał także Bronikowski hislo-

8



106

r ją  Polską w 4ch tomikach: która pomie­
szczona jest w Bibliotece historycznej, kie­
szonkowej, wydawanej w Dreźnie nakładem 
Hilschera. Rozbiór tej hislorji znajduje się 
w Dzienniku W arszawskim na rok 1828 
w tomie XII. Naostatek pisał Bronikowski 
romanse z dziejów W ęgierskich. Od roku 
i 83o opuścił Drezno i przemieszkiwał częścią 
w Halbersztadzie, częścią w Berlinie i Mogde-> 
burgu.
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